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PAMIĘTNIK TOMISŁAWA ROZWADOWSKIEGO
(opracowany pod kątem uwspółcześnienia pisowni – przez Erazma Rozwadowskiego 

w roku 2016 – na podstawie oryginałów przechowywanych w Ossolineum we Wrocławiu 

– nr inwentarza   7978/II,  nr mikrofilmu 2127)

Urodziłem się w Rożyskach, dawnym obwodzie Tarnopolskim 18 września 1841 r. Matka moja Emilia z Szymanowskich, ojciec Wiktor, syn Anny z Golejewskich i Kazimierza, byłego brygadiera wojski Kościuszkowskich, a później pułkownika, organizatora i komendanta 8 pułku ułanów wojsk francusko-polskich  w roku 1809. Obszerniejszy życiorys dziada Kazimierza podaje brat mój Bolesław w swoim pamiętniku z roku 1863, a także pamiętnik najstarszego ze stryjów moich, Antoniego (ur. 1794) ojca Bolesława. Pamiętnik ten wydany drukiem z odbitkami (fac simile) dokumentów wojskowych złożony jest w bibliotece Ossolińskich i w bibliotece ordynacji Dzieduszyckich. Antoni odbył kampanię roku 1812 i roku 1830/31. Drugi syn z rzędu Wincenty, rotmistrz komendant szwadronu jazdy Lubelskiej (Krakusów) w kampanii roku 1831. Trzeci Erazm ze szkoły podchorążych, porucznik gwardii strzelców konnych, odznaczył się i był ranny pod Boremlem. Czwarty: ojciec mój, Wiktor, porucznik w pułku jazdy Lubelskiej odznaczony krzyżem Virtuti Militari za czyn dzielności osobistej w bitwie pod Wielkim Dębem, gdzie zaatakowany przez oddział kawalerii rosyjskiej o znacznie przeważnej sile   - z własnej inicjatywy odbił obskoczone dwa plutony Krakusów z porucznikiem E. Rottermundem, wyrąbawszy im drogę, a wsparty przez dwa szwadrony rotmistrzów: Kajetana Rulikowskiego i Wincentego Rozwadowskiego – rozbili zupełnie oddział nieprzyjacielski i wzięli kilkudziesięciu do niewoli. Odważnym atakiem swym ojciec do pomyślnego wyniku potyczki znacznie się przyczynił. W starciu tym odniósł dwie rany. 


W roku 1863 brali udział w powstaniu bracia moi stryjeczni: Kazimierz i Bolesław, synowie Antoniego; Kazimierz ranny pod Małogoszczą i wskutek rany okaleczały. Dalej bracia moi rodzeni Tadeusz, Bartłomiej, wreszcie i ja.


Wychowanie moje było prowadzone w kierunku wojskowym; skończyłem akademię wojskową w Wiener-Neustadt, zostałem oficerem w pierwszym pułku ułanów, znajdującym się we Włoszech na linii bojowej. W tym pułku odbyłem kampanię włoską roku 1859; powróciwszy na kwatery pokojowe zostałem przeznaczony do szkoły instruktorów kawalerji (Central –Equitation) we Wiedniu. Po ukończeniu tej szkoły służyłem pułku, w stosunkach bardzo przyjemnych aż do czasu, gdy przybywszy do kraju za dłuższym urlopem w roku 1862, rozpatrzywszy się trochę w stosunkach politycznych prowincji i całego kraju, przyszedłem do przekonania, że lepiej będzie służbę czynną porzucić. Wziąłem dymisję, zatrzymując rangę oficera i prawo noszenia munduru. Do stowarzyszeń politycznych nie należałem, ale byłem au courant ruchu między młodzieżą uniwersytecką – przez braci i krewnych na uniwersytetach uczęszczających.


Po wybuchu styczniowego powstania zakotłowało się we Lwowie, krzyżowały się wieści, ale nikt nie wiedział, w której mieściło się prawdy. Nawet ludzie kierujący sprawami politycznymi, otrzymywali z Królestwa jakieś sprzeczniejsze wiadomości. Chcąc mieć jakieś pewne dane postanowiono wysłać kogoś umyślnie, żeby dotarł osobiście do jednego lub kilku oddziałów powstańczych, przekonał się naocznie co do stanu uzbrojenia, organizacji i ducha powstańców i zdał 
o tym raport. Miałem reputację, że się nie boję powiedzieć prawdy i mego zdania w bawełnę nie obwijam, a że i na wojskowości trochę się rozumiałem, więc mnie powierzono tę misję. Nie bez trudności, bo naczelnik ówczesny komory celnej w Uhrynowie, naturalnie: Rusin, zrobił zaraz donos o moim przejeździe, dostałem się do Hrubieszowa. Wojska rosyjskiego nie spotkałem nigdzie, bo tak wojsko, jak i straż pograniczna ściągnięto do większych garnizonów, do Zamościa, Krasnego Stawu 
i Lublina. Dojeżdżając do Hrubieszowa nie spotkałem nikogo, wjeżdżając do miasteczka, już za cmentarzem, stał jeździec mizernego wyglądu, jako wedetta. W miasteczku dosyć znaczny tłum na rynku i głównych ulicach, jadłodajnie, szynki pełne, ludzie uzbrojeni w kosy, piki, a nawet pałki, mała część miała lichą myśliwską broń palną, a kto miał rewolwer, tego z podziwem oglądano.


Oddział powstańczy zajął miasteczko bez oporu, bo wojska już nie było – to też straży nie zauważyłem żadnej. Pytałem za komendantami, powiedzieli mnie, że oddziałem dowodzi niejaki Czerwiński, lecz zobaczyć się z nim nie mogłem. Podchmielonych było dużo, ale ekscesów żadnych nie zauważyłem; gdyby nie zaimprowizowane uzbrojenie, można było sądzić, że się jest na wielkim jarmarku lub odpuście. Przepędziwszy miedzy powstańcami z 8 godzin, wybrałem się z powrotem. Dowiedziałem się, że oddział ten był jedynym w trójkącie: Zamość, Chełm, Hrubieszów, a co do jego uzbrojenia i amunicji – najfatalniejsze odniosłem wrażenie. Wojskowa wartość, siła oporu takiego oddziału – równała się zeru. 


Powróciwszy do Lwowa zdałem komitetowi sprawę z tego, co widziałem. Relacja moja stała 
w jaskrawym przeciwieństwie z tym, co agencje Rządu Narodowego oficjalnie głosiły. Podczas debaty w komitecie złożonym z ludzi wszystkich odcieni politycznych, znaczna część, a może 
i większość, była za powstrzymaniem na razie organizacji powstańczej w Galicji, to jest: nie formować i nie wysyłać oddziałów z Galicji do Królestwa (bo ruchu przeciwko Austrii nawet najzagorzalsi nie wspominali). Jednakże przemogły gorące głosy nad głosami chłodnego rozsądku: frazesy patriotyczne, a głównie argument: „nie możemy zostawiać braci naszych w Królestwie bez solidarnej, czynnej pomocy” – wzięły górę nad przedstawieniem, że pomoc taka przy wielkich wysiłkach, nader mały efekt mieć może. Wreszcie zagłuszono ludzi rozważnych zwykłymi 
w podobnej sytuacji zarzutami: brak patriotyzmu i ofiarności. Tylko kilku ludzi znalazło w sobie dość siły, żeby wytrwać w oporze przeciwko prądowi, który za zgubny uważali. Na czele ich stali: Franciszek Smolka, Aleksander i Kazimierz Dzieduszyccy, Kazimierz Grocholski. Ci stanęli na stanowisku Dyrekcji „Białej” w Królestwie. Reszta poszła za prądem opinii, poświęcając własne przekonanie. Relację moją postanowiono uznać za niebyłą, przeważały głosy ludzi mało mających do stracenia, a co do niektórych krzykaczy, mam prawo podejrzewać, że spodziewali się korzyści osobistych w mętnej wodzie rozbujanych fluktów politycznych. Głownie organizacja tak zwanej „Ławy Lwowskiej” parła do akcji czynnej; były między jej członkami gorące głowy o poetycznie idealnym światopoglądzie, dla których przeszkody praktycznie nie egzystowały.


Żądni cudów – na serio ich się spodziewali, nie wykluczając pomocy hufców archanielskich, za powiedzianej przez tak zwanych wieszczów. Było tam także dużo młodych ludzi opętanych przez Mierosławskiego, na tych działało słowo „szlachcic” jak czerwone sukno na byka w hiszpańskiej „corrida”, co jednak nie przeszkadzało żądać największej ofiarności od tej właśnie warstwy narodu. Wobec tego, że starsi ludzie naszej sfery nie mieli dosyć stanowczości i odwagi cywilnej, aby stanąć twardo przy swoim przekonaniu (oprócz tych kilku wyżej wymienionych), była sytuacja nasza, ludzi młodych, w zakulisowe sprawy polityczne zupełnie nie wtajemniczonych, a gorąco po ,polsku czujących, nader trudna.  Z jednej strony (wojskowej), którą wielu z nas ocenić było w stanie, widzieliśmy brak wszelkiej szansy powodzenia, z drugiej strony, musieliśmy przypuszczać, że nasi starsi więcej od nas wiedzą, że mają pewne dane polityczne, z którymi głośno odzywać się nie mogą, ale które im dostarczają podstawy do wiary w dobre rezultaty ruchu powstańczego. Trudno było przypuszczać, że rzucono się w odmęt na ślepo, że dano się pociągnąć ruchowi niedostatecznie obmyślonemu i przygotowanemu.


Po kilkukrotnych liczniejszych zebraniach, uchwaliliśmy w kółku poufnym krewnych i bliższych przyjaciół, że nie czując się w prawie iść za własnym zdaniem wobec większości, do której nasi starsi się przyłączyli, postanawiamy wziąć czynny udział w powstaniu, formując własnym kosztem oddział konny, który do najbliższej wyprawy z okręgu lwowskiego się przyłączy. Tym oddziałem powstańczym była wyprawa Zapałowicza (Zalplachty). W dosyć krótkim czasie zdołaliśmy się wystarać o konie, broń i rynsztunki z pomocą starszych krewnych naszych: Leopolda Obertyńskiego ze Stronibab, Symeona i Franciszka Szymanowskich ze Spasowa i Dobiatyna, Stanisława i Feliksa Polanowskich z Moszkowa i Opólska; powoli ściągnęliśmy się w okolice Sokala i Bełza, gdzieśmy się ostatecznie zorganizowali rozłożeni na kwaterach w Bobiatynie Adama hr. Komorowskiego, Cielążu Henryka Obertyńskiego, Tuszkowie Stanisława Obertyńskiego, Moszkowie i Opulsku Polanowskich.  
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Powstańcy 1863: Tadeusz i Tomisław Rozwadowscy 

oraz Franciszek Szymanowski


Gdy nas zawiadomiono o terminie wyjścia oddziału i o punkcie zbornym, wyruszyliśmy konno, mając broń i małe zapasy żywności na wozach, partiami po 6-ciu do 8-miu jeźdźców, przez Uhnów do Rawy, gdzie nam wypadł pierwszy nocleg. Było nas 4 Rozwadowskich: Bolesław, Tadeusz, Bartłomiej i ja, - 4 Obertyńskich: Kazimierz, Jan, Zdzisław i Feliks, Ludwik Ostrowski, Włodzimierz Czerkawski, Karol Wróblewski, Ernest Poten, Józef Puchalski, Zdzisław Young, a każdy z nas miał po dwóch lub trzech ludzi, zwerbowanych między służbą i fornalami dworskimi, a umiejącymi się jako tako z końmi obchodzić; było nas razem 46-ciu jezdnych uzbrojonych w pałasze, pistolety, 
a połowa miała także lance. Mimo tego, że to był początek maja, były dnie bardzo gorące, wlekliśmy się w nieznośny upał, przez bezdenne piaski okolicy Uhnów-Rawa. W Rawie gościnnie przyjęci przez właściciela pana Józefa Jabłonowskiego (herbu Grzymała), odpoczęliśmy, a wczesnym rankiem ruszyli w dalszy pochód przez Werchratę, Łówkę, Płonów – znowu w dokuczliwy upał, po głębokich piaskach, do Rudy Różanieckiej. Tam zastaliśmy już znaczną ilość młodzieży powstańczej naszego oddziału, rozlokowanej we dworze, budynkach gospodarskich i hamerni, a podejmowanej z niemałym wysiłkiem przez uprzejmych i życzliwych właścicieli, państwa Brunickich (ona z domu Zarzycka 
z Chotylubia).  11-go maja rano, wyszliśmy już w jakich 200 ludzi, lasami do huty Różanieckiej, położonej już nad granicą, a przebrnąwszy graniczny potok Tanew, rozłożyliśmy się obozem blisko granicy, w lasach należących do Ordynacji Zamojskiej. Zabrano się do rozpakowywania broni, formowania plutonów i kompanii, rozdaniem amunicji i starano się o ile możności poznać się wzajemnie. W obozie dopiero poznałem naczelnika oddziału „Zapałowicza” (Jan Zalplachta), były oficer artylerii austriackiej, wychowanek akademii artylerii. Zdolny człowiek i fachowo wykształcony oficer, wypłynął na naczelnika oddziału jako członek demokratycznej „Ławy Lwowskiej” popierany przez nią i przez oficjalne żywioły (np. Czerwony Książe). Oddział piechoty składał się z mniej-więcej pięciuset ludzi, między nimi prawie połowa akademików lub kandydatów do matury; wszystko prawie szlachetny, najlepszym duchem ożywiony materiał, tęgi moralnie i fizycznie. Te żywioły trzymały i podnosiły resztę, składającą się z młodzieży miejskiej, po największej części rzemieślniczej, która była znacznie słabsza, narzekająca na trudy marszu i niewygody biwaku, skłonna do niesfornych wybryków, a byli między nimi i tacy, jak się pod Mołozowem pokazało, którzy nie wahali się obdzierać własnych poległych, jak tylko nadzoru brakło – (tak się stało z moim bratem Tadeuszem).


Był to jednak bądź co bądź , najlepszy z oddziałów powstańczych, jakie widziałem. Do naszego oddzialiku kawalerii przyłączyło się kilkunastu konnych ludzi, nam dotychczas nieznanych, pięciu 
z nich jednak nie miało ani siodeł, ani broni. Było nas razem 56-ciu konnych i dwóch ludzi na wózkach z zapasami, zaprzężonych w trzy konie, które miały być także jako zapasowe w razie odsednienia lub innego okaleczenia koni frontowych. Na nieszczęście wprosiło się do powożenia tymi wózkami dwóch zawodowych furmanów, dawniejszych żołnierzy. Ci byli zrazu użyteczni przy dopasowaniu siodeł i rynsztunków, lecz potem okazali się pijakami najgorszego gatunku. Zwąchawszy wódeczkę między zapasami na wózkach upakowanymi, spili się do niemożliwości zaraz w pierwszym biwaku. Duże miałem przykrości z tymi drabami, a po potyczce Tyszowieckiej, uciekli obaj z obozu w nocy z końmi, wózkami, zapasami i wszystkimi naszymi efektami. Ponieśliśmy przez to bardzo znaczne straty – a te łajdaki sprzedali w Bełzie za byle co wszystko co nam ukradli 
i przepadli bez wieści. Jest to wielką klęską każdej ruchawki wojennej, że naraz, nie wiedzieć skąd, tyle szumowin społecznych najgorszego rodzaju, na powierzchnię rozkołysanych fal życia się dobywa. A cóż dopiero gdy wszystko musi się robić potajemnie i nie ma prawie sposobu ukarania wyrzutków, a czasem nawet niepodobna ostrzec ogółu przed niemi. W takim to trudnym położeniu znajdowaliśmy się z organizacją powstańczą w roku 1863.


Na zorganizowanie się zostawiono nam zaledwie 36 godzin. Jak tu nauczyć obchodzenia się 
z bronią palną, jak dać choćby wyobrażenie o strzelaniu ludziom, którzy karabinu nigdy w życiu nie widzieli!  Więc akademicy z rodzin zamożniejszych, którzy na wakacjach mieli sposobność polować 
i obznajmiać się z bronią palną, razem z nielicznymi wysłużonymi wojskowymi – uczyli miejskich nowicjuszów, jak nabijać, jak celować, bo o ćwiczeniu w strzelaniu nie można było myśleć z powodu bliskości nieprzyjaciela, oddział bowiem prześlizgiwał się pomiędzy kilkoma o wiele silniejszymi kolumnami rosyjskimi. Podczas marszu próbowano także musztry plutonowej i wysyłania łańcucha tyralierów.

Tak suwaliśmy się po lasach w kierunku Józefowa, Tarnogóry  i Zamościa . W obozie jawili się kurierzy Rządu Narodowego, robiono miny tajemnicze, ale nowego nic nikt nie wiedział. Zjawił się także w obozie Borelowski (Lelewel). Podobno oddział jego był niedaleko i miał połączyć się czy też współdziałać z naszym oddziałem, lecz gdy z góry nie było rozporządzenia, kto ma objąć naczelną komendę, pertraktacje między obydwoma dowódcami na niczym się skończyły, każdy ruszył odosobno w swoją stronę. Była także w obozie głośna Pustowójtow z dwoma towarzyszami; po co się w obozie zjawili – nie wiem, zresztą ani ja, ani żaden z moich bliższych nie zbliżyliśmy się do tej teatralnej patriotki.

Niedaleko od Józefowa napotkaliśmy oddział Hrubieszowski Czerwińskiego, który się do nas przyłączył – można powiedzieć, na nasze nieszczęście, bo wartości bojowej nie miał żadnej, a tylko ruchy nasze obciążał i zaprowiantowanie robił trudniejszym. Oddział składający się z około 800 ludzi bardzo licho uzbrojonych, w połowie bez broni palnej, do tego hołota co się zowie, najlepszym materiałem byli oficjaliści i gospodarska służba domowa. Poznałem wprawdzie także między nimi kilkunastu tęgich i ofiarnych ludzi, ale większość była zwerbowana obietnicą łatwej egzystencji a nie bez widoków wolnego rabowania domów. Czym był Czerwiński w prywatnym życiu, tego dowiedzieć się nie mogłem, ale że był blagierem pierwszej wody, o tym przekonałem się z jego przemowy, gdy w obozie pod Tarnogórą urządzono rodzaj oficjalnego powitania, poznania się nawzajem tych dwóch oddziałów.  Oddzialik nasz stanął porządnie uszykowany w czworobok, do środka zaprosił Zapałowicz Czerwińskiego z dwoma adiutantami, ten palnął sobie mówkę, w której dawał nam uroczyste zapewnienie, że do trzech tygodni razem z nim do Warszawy wkraczać będziemy. Zapewnienie takie wydało mi się potwornie niemożliwym, mimowolnie żachnąłem się na koniu i powiedziałem dosyć głośno do stojącego obok Jana Obertyńskiego: a, cóż ten znowu improwizuje! Po tej quasi-paradzie, poszedłem do Zapałowicza, zapytując go poufnie, czy też od czasu naszego przekroczenia granicy, coś tak nadzwyczajnego w świecie politycznym się wydarzyło, żeby podobne twierdzenie publicznie wygłosić można (przypuszczałem, że może mocarstwa zdecydowały się na interwencję). Zapałowicz zapewnił mnie, że niestety nic nowego, a dla nas korzystnego nie zaszło, a obietnice Czerwińskiego – to fantazje tak od śliny wygłoszone. Nabrałem wstrętu do tego blagiera i już ani słowa z nim nie zamieniłem. Główną osobą i najgłośniejszą w tym oddziale  był niejaki pan Valentin, jak się sam tytułował „de Hauterive”. Był on rządcą u Sarneckich, wywłaszczył (jak to się teraz eufeministycznie określa) gospodarską kasę właściciela, rzekomo na rzecz powstania, ale nikt z organów Rządu Narodowego nic z tych pieniędzy nigdy nie widział. Hałaśliwy, bardzo pewny siebie, przystojny brunet, z wyrazem oczu jakby czarującym.

Obydwa oddziały połączone wróciły się w kierunku na wschód. Nocleg był koło wsi Ciotusza, gdzie wojownicy Czerwińskiego konie zaprzęgowe i robocze ze dworu odbierać chcieli, dopiero ostry protest i stanowcze wystąpienie Zapałowicza zapobiegło temu nadużyciu. Nazajutrz po uciążliwym całodziennym marszu leśnymi manowcami, wypadł nam nocleg w Dzierążni, wsi Państwa Rudnickich. Młode małżeństwo zaledwie od kilku miesięcy pobrane. Ona bardzo piękna, młodziutka pani. Oboje umęczali się, żeby nas nakarmić jak największą ilością ciepłego posiłku, tylko stara klucznica burczała i rezonowała gniewnie, że jej zapasy z taką zapobiegliwością nagromadzone, teraz od razu tak się marnują, że nawet dla domu nic nie pozostanie. We 24 godzin po nas wpadli moskale do Dzierążni, a dziko brutalne sceny, które wyprawiali, spowodowały ciężką chorobę (poronienie), wskutek tego śmierć tej młodej, pięknej, bardzo dobrej kobiety. Nazajutrz 18 maja zdecydował się Zapałowicz zająć Tyszowce i tam trochę wypocząć. Polecił mi pojechać naprzód z częścią konnicy, aby władze miejskie uprzedzić i ciepłą strawę dla oddziału przygotować. Tak też się stało, przybyliśmy do Tyszowiec dosyć wcześnie, jadąc na Wożuczyn i Czortowczyk. Burmistrz i magistrat zarządzili zaraz przygotowanie jadła i furażu, a ludność cała, z proboszczem na czele postanowiła powitać uroczyście pierwszy oddział powstańczy. Tyszowce, dawniej znaczne miasto, teraz bardzo podupadłe miasteczko, ale ludność ożywiona dawnymi tradycjami i szczerym duchem polskim. Gdy oddział zbliżał się do miasteczka, wyszli wszyscy procesjonalnie z krzyżem i chorągwiami na czele. Wiekowy proboszcz powitał nas krótkimi, ale serdecznymi słowy. Ci ludzie wierzyli wtedy 
w powodzenie powstańczego ruchu! Te miłe wrażenia zatarły po trosze wspomnienie wstrętnej sceny, której w poprzednim dniu musiałem być świadkiem. Koło osady Zasumień przyprowadzono do obozu niejakiego Gołdysa, żyda, felczera z Tomaszowa, którego patrol nasz w drodze Tomaszowsko-Zamojskiej pochwycił, a wielu uczestników oddziału osobiście znało i o systematyczne szpiegostwo obwiniało. Zapałowicz i Czerwiński złożyli rodzaj sądu wojennego; widać, że znaleziono dowody, świadczące o szkodliwości tego indywiduum, bo kazano go powiesić. Wyrok wykonano niezwłocznie, powieszono go na przydrożnej wierzbie, w miejscu, gdzie droga z folwarku Zarumień krzyżuje szosę Tomaszów-Zamość. I ja i wszyscy żołnierze mego oddziału, trzymaliśmy się z daleka, lecz oddział Czerwińskiego, dostarczył aż nadto amatorów do tej hyclowskiej roboty. Wstrętnym mi był i przykrym ten zapał do wieszania szpiega, lecz rozumiem, tłumaczę go sobie poczuciem zemsty osobistej, bo ponoć niejeden z obecnych ucierpiał i doznał osobistej krzywdy wskutek denuncjacji Gołdysa. Już 17-go maja otrzymaliśmy ostrzeżenie, że ściga nas kolumna pułkownika Emanowa 
w sile 3 batalionów piechoty i strzelców, dwa szwadrony dragonów, sotnia czy dwie sotnie kozaków 
i półbaterii dział oraz pół baterji artylerii lekkiej, kozackiej. Należało tedy tym pilniej się strzec, to też rozstawiają pikiety, poleciłem tej, która stała na moście (na rzece Huczwie), żeby po zasygnalizowaniu nieprzyjaciela, cofając się do miasta zrzucili z mostu bale pomostowe i tym sposobem pochód jego utrudnili. Rozkwaterowawszy się w Tyszowcach dałem rozkaz niejakiemu Jaworskiemu, który pod Józefowem w obozie się zjawił i jako były rosyjski oficer kawalerii przez komendanta oddziału do naszego oddzialiku przydzielonym został, żeby za 1 i 1/2 godziny pikiety zmienił. Hultaj położył się spać i straże na wściekłym upale stojące  przez 4 godziny zluzowane nie zostały, między nimi i najmłodszy z oddziału brat mój, Bartłomiej. Ulotnił się gdzieś ten sumienny żołnierz, zaraz wieczorem po potyczce i już go więcej nie widziałem. Ale mnie osobiście bardzo przykro dotknęło to daremne maltretowanie porządnych, wartościowych ludzi; zmęczonych, zgłodniałych – tylko wskutek niedbalstwa i niesumienności, rosyjskim sosem podlanego, lekkoducha (jeżeli nie był czym gorszym?!).

Koło godziny 4 po południu alarm! Straże dały znać, że nieprzyjaciel nadciąga. Wysłano kompanię piechoty, aby z pomiędzy opłotków strzelając, pochód jego wstrzymała, a oddziały zebrano, aby je w porządnym szyku wyprowadzić z miasteczka na szerokie błonia pastwiska miejskiego między miasteczkiem, a lasami się rozciągające. Ku tym lasom zdążaliśmy, wolno się cofając, osłonięci łańcuchem tyralierów odstrzeliwujących się spokojnie jak stare wojsko. Przyjemnie było patrzeć na porządne zmiany jednego łańcucha, przyjętego przez gotowy do strzałów drugi, wykonano tak, jakby na placu musztry. Aby nas odciągnąć od lasu wysłał Emanow, daleko poza swoje prawe skrzydło, ku wschodowi, dwa szwadrony dragonów i 4 działa, których ogień miał nas wziąć z boku (en echarpe), wywołać nieład, z którego korzystając kawaleria miała zaatakować i odwrót nam odciąć. Po pierwszych strzałach armatnich kartaczami, oddział Czerwińskiego rzucił się do bezładnej ucieczki ku lasowi. Nasze kompanie zupełnie na to nie reagowały i szły dalej w porządnym szyku. Widząc, że kartacze nie robią efektu z powodu zbyt znacznej odległości, zaczęto nas ostrzeliwać granatami. Mniej więcej po środku błonia ciągnęła się błotnista struga. Maszerując w kolumnie stępo, Jan Obertyński na przodzie, a ja zamykając oddział, dochodziliśmy do tej strugi, gdy granat zarył się 
w ziemię o jakich 40 kroków z boku kolumny. W tej chwili oczekiwania ścisnęła mi serce trwoga 
o życie towarzyszy, przyjaciół i krewnych, bo skutek wybuchu mógł być arcy-fatalny. Po chwili pada drugi granat w błoto strugi szeroko błotem bryzgając – szczęściem ani jeden ani drugi nie eksplodował.

W kilka minut po przebyciu strugi, nadjeżdża wyciągniętym galopem pan Valentin i wywijając rewolwerem krzyczy, że naczelnik oddziału rozkazuje, żeby kawaleria wykonała natychmiast atak na działa i stojące w ich asekuracji 2 szwadrony dragonów, 56 koni nowicjuszów na 240-tu i to za armatami. Rozkaz wydał mi się zbyt fantastyczny – niemożliwy ze strony fachowego oficera, jakim był Zalplachta. Pomimo tego zakomenderowałem sformowanie frontu, a panu Valentin powiedziałem, że naczelnik ma dwóch adiutantów, przez których rozkazy rozsyła, więc będę czekał powtórzenia tego rozkazu przez jednego z nich jako organów dla mnie wiarygodnych. Na to ten błazen zaczyna mi przed frontem wykrzykiwać: „co to – bić się nie chcecie; moi ludzie tam walczą sami” (a właśnie tłumnie uciekali), ja was tu zmuszę do ataku z rewolwerem w ręku! Tego mi było za wiele. 
Z dobytym pałaszem w ręku najechałem na niego ostro i huknąłem: ruszaj precz durniu, pókiś cały, bo ci łeb rozwalę! Na takie dictum p. Valentin ulotnił się, ale wieczorem ulotnił się także 
z obozu, uciekł do Galicji aby tam rozpocząć nowy szereg intryg, kłamstw, a potem oszustw. Bardzo  dobrze się stało, bo Zalplachcie ani się śniło o podobnym rozkazie, ten łgarz sam go sobie wymyślił. Wykonując ten nonsens bez zastanowienia, byłbym sam głowę nałożył, a co gorsze zgubił braci daremnie, bez żadnego celu. W lesie stanęliśmy obozem, obliczywszy się skonstatowano, że straciliśmy dwóch zabitych, a mamy 19-tu rannych, którymi zajął się nasz lekarz  dr Juwenal Niewiadomski. Zacna i sympatyczna była to osobistość! Optymista swobodnego i wesołego usposobienia , podtrzymywał ducha i krzepił osłabionych fizycznie. W nużących marszach, gdy chór śpiewaków odświeżał umysły, piękny i doniosły jego głos tenorowy dominował i prowadził śpiew, rozbrzmiewając wśród leśnego pustkowia.


Oby te moje wspomnienie przyczynić się mogło do podniesienia i utrwalenia Jego pamięci; przekazać potomności imię człowieka zacnego, który zginął śmiercią męczeńską na swoim stanowisku już nazajutrz 19 maja 1863, spalony wraz z 19 rannymi w folwarku Mołozów przez dziką hordę moskiewską… 
       Odpocząwszy w lesie Tyszowieckim, wyruszyliśmy pod osłoną nocy manowcami klucząc, niby dla zmylenia śladów, a z właściwym efektem daremnego umęczenia ludzi. Przed dwoma dniami przyłączył się był do nas oddział Leszka Wiśniowskiego, liczący około 300 ludzi, dobrze wyekwipowanych, który cokolwiek dalej na zachód jak my, z Galicji idąc granicę przekroczył. Leszek Wiśniowski, osobiście odważny i energiczny człowiek o czystym charakterze, ale mocno demagogią podszyty i kłótliwy, nigdy z nikim przez dłuższy czas w zgodzie pozostać nie mógł. Tak też i teraz, posprzeczawszy się z Zapałowiczem, w nocy opuścił obóz pod Tyszowcami ze swoim oddziałem, nie uprzedziwszy o tym komendanta głównego. Więc pozostaliśmy tylko z balastem oddziału Czerwińskiego, a przemaszerowawszy przez wieś  Tuczapy, około 10-tej rano stanęliśmy w lesie między folwarkiem Mołozów, a wsiami Miętkie i Starą Wsią. Miejscowe obywatelstwo dostarczyło żywności, z którą przybyli do obozu bracia: Eustachy i Wacław Świeżawscy. Bratu memu Tadeuszowi uformował się na nodze wrzód, który mu nie pozwolił wciągnąć buta i przeszkadzał bardzo w jeździe konnej, miał nawet trochę gorączki. Pojechałem do wsi Tuczępy, kupiłem blaszankę mleka i przywiozłem ją Tadeuszowi, któremu to gorączkę trochę uśmierzyło; żywo pamiętam wyraz jego oczu, gdy mi blaszankę oddawał! Przewidując potyczkę w niedługim czasie, powiada do mnie: „dziś czuję się na koniu niedołężnym, pozwól, żebym w razie potyczki wziął karabin i przyłączył się do kompanii pieszej akademików”, moich kolegów, którą komenderował kapitan Adam Bieliński (Słotyło). Oczywiście nie sprzeciwiałem się Jego życzeniu. Około godziny drugiej po południu (popatrzyłem umyślnie na zegarek) padły pierwsze strzały armatnie, a jednocześnie buchnęły płomienie folwarku Tuczępy, podpalonego przez moskali, choć nikogo tam nie zastali, bo właściciela już dawno nie było. Strzelano z dział w las na oślep, dla efektu moralnego, aby zastraszyć młodego żołnierza, a jak się uda i szkodę wyrządzić.

Powoli zaczął się zbliżać do lasu łańcuch tyralierów rosyjskich, atakując od zachodu i południa. W cyplu lasu wysuniętym w tym kierunku, kryły się za drzewami, lub leżały w rowie przybrzeżnym dwie nasze kompanie, Bielińskiego i Ubysza, odstrzeliwując się z rzadka, a w pogotowiu oddania swych strzałów z bliska i odparcia ataku bagnetem. Tak było nakazane, a młody żołnierz czekał komendy, nie gorączkując się gęstym ogniem nieprzyjaciela. Przypuściwszy tyralierów rosyjskich na jakie 100 kroków, dopiero, gdy już rezerwowe oddziały łańcuch ten wzmocniły, rozpoczęli Silnu ogień, front atakujących zachwiał się, zatrzymał, a wtedy wypadły nasze dwie kompanie z takim impetem, że w kilka minut nieprzyjaciel był w ucieczce. Gdy strzały karabinowe pofolgowały, wyjechałem na brzeg lasu, żeby zobaczyć, co się dzieje i wysłać raport dowódcy; spotkałem kilka trupów rosyjskich na brzegu lasu, a dalej na polu widziałem ich leżących  dwadzieścia kilka, a może 
i więcej. Przywitałem się z Tadeuszem i kilkoma znajomymi kolegami, wszyscy rozentuzjazmowani 
i podnieceni świeżo odniesionym sukcesem. Ogień działowy rozpoczął się na nowo; napomniany przez Tadeusza, który razem z Kazimierzem Truskolańskim i grupą kolegów stał za kilkoma grubymi dębami, żebym mojego konia siwego zbytnio na brzegu lasu nie pokazywał, uścisnąłem mu rękę 
i chciałem wracać do oddziału, gdy buchnął słup dymu, a potem ognia z budynków folwarku Mołozowskiego. Bydło kozackie, rozjuszone odparciem ataku, podpaliło stodoły i budynek mieszkalny, w którym leżało naszych 19 rannych. Spalili ich łotry! A dr Juwenala Niewiadomskiego skłuwszy bagnetami, także w ogień rzucili. Zanadto słabi byliśmy liczebnie, aby próbować wycieczki, bezsilna wściekłość burzyła się tylko w sercu! Około godziny  4 ½ dały się słyszeć strzały armatnie 
i karabinowe,  z drugiej, północnej strony lasu. Żeby się przekonać co to znaczy, wyjechałem na rekonesans z Ernestem Poten i Ludwikiem Ostrowskim. Zdzisław Obertyński wyruszył z drugim, 
a Włodzimierz Czerkawski z trzecim podjazdem. 

Jan Obertyński został jako komendant pozostałego oddzialiku. Kierując się drożynami leśnymi ku zachodowi i północy, spotkałem już w głębi lasu, mnóstwo ludzi z oddziału Czerwińskiego, który miał bronić strony północno-wschodniej, uchodzących bezładnie; niektórych siedzących pod krzakami jakby ogłupiałych, a wrzeszczących bezmyślnie hurra! Próbowałem powstrzymać uchodzących, niektórzy jakby bezprzytomni, zdawało się, że nie słyszą lub nie rozumieją, co się do nich mówi. Drudzy tłumaczyli się brakiem broni palnej, wreszcie dowiedziałem się z trudem, że dwie kolumny rosyjskie idące od Zamościa i od Hrubieszowa połączyły się pod wodzą generała Csengery, zaatakowały las przez nas zajęty ze strony obsadzonej przez Czerwińskiego i weszły bez żadnego oporu. Gęsto słyszałem świst kul koło siebie, przecięte kulami gałązki padały dokoła, naraz widzę, jakiś dureń, pisarczyk z pozoru, siedzi pod krzakiem, coraz to nabija broń i wali na ślepo przed siebie. Wpadłem na niego i dopiero groźbą skłucia pałaszem, zmusiłem, że wstał i dzwoniąc zębami ze strachu, wybełkotał, że chciał straszyć nieprzyjaciela.. Drugi biedaczysko wystrzelił, jak mu się zdawało, potem nabijał karabin i znowu strzelał, aż doszedł do tego, że nabój nie chciał włazić w lufę. Zaraz pierwszy nabój nie wypalił, a ten biedak wpakował 11 naboi do lufy, a otumaniony strachem, myślał, że strzela. Po jakiej godzinie objazdu, wracam na miejsce obozowiska i nie zastaję nikogo. Zapałowicz ruszył z obozu nie zostawiając wskazówek gdzie go szukać. Szliśmy tedy za śladami wolno w głąb lasu, powoli obydwa moje podjazdy znalazły się na tej samej drodze i ze mną się połączyły. Postępujemy nasłuchując, naraz słyszymy jakieś głosy i krzyki na polanie leśnej, przebijającej się o jakie 200 kroków. Stanęliśmy w gęstwinie, a Zdzisław Obertyński zsiadł z konia 
i podkrada się pieszo ku tej łączce, skąd odgłosy słychać było, po chwili wraca biegiem i powiada: na tej łączce są wozy z rannymi, a kozacy ich mordują. Dobyliśmy broń i ruszyli kłusem ku tej hałastrze.  Ledwie, że pierwsi z nas na brzegu łączki z lasu się wynurzyli, padło kilka strzałów i gromada kozaków przepada w gęstwinie uciekając z dzikim wrzaskiem: łowi! łowi! Przed naszą zemstą. Na łączce cztery wozy z rannymi, bez koni, powywracane, kilku dyszących jeszcze, reszta pomordowana. Uprowadzić umierających nie było sposobu. Cofnęliśmy się w gęstwinę i zostali o jakieś 200 kroków zaczajeni, czekając, czy się zbóje znowu nie pojawią. Zaczął zapadać zmrok, ruszyliśmy dalej w kierunku północnym w nadziei, że na gros oddziału natrafimy. Wyjeżdżamy na drugą łączkę, wzdłuż niej drożyna (prowadząca z osady Lipowiec do osady Borsuk), wpośród łączki błotnista struga, a na niej załamany w połowie mostek. W rzadkim lesie, po tej stronie łączki, błąka się kilkudziesięciu ludzi (powstańców), dalej na wschód widzę rozciągnięty wzdłuż łączki łańcuch rosyjskich tyralierów. Zapytuję błąkających się naszych ludzi o oddział, żaden nic o nim nie wie, więc musi być po tamtej stronie łąki, trzeba się chyba w tym kierunku przebić. Wtem zbliża się do mnie Włodzimierz Czerkawski i powiada: mówił mi właśnie jeden z naszej piechoty, że twój brat zginął; który? A ten, co przyłączył się do piechoty. Nie może być! – po odparciu ataku piechoty widziałem go i mówiłem 
z nim.  

Czeladnik od krawca Flasza, u którego Tadeusz się ubierał, powiada, że zna go dobrze i że widział jak padł idąc razem z Kazimierzem Truskolańsskim. Po dłuższym wyczekiwaniu na południowo-zachodnim brzegu lasu, otrzymały te dwie kompanie Bilińskiego i Ubysza rozkaz ściągania ku oddziałowi w głąb lasu, bo atak rosyjski z północy zupełnie nie wstrzymywany przez Czerwińskiego, pokrzyżował zupełnie plany Zapałowicza, więc chciał mieć wszystkich swoich ludzi zgromadzonych ku dalszej obronie. Tadeusz szedł obok Kazimierza Truskolańskiego, ze sztućcem przewieszonym przez ramię, spokojnie rozmawiając. Strzały padały, ale rzadko, lecz ze wszystkich stron słychać je było. Naraz słychać świst kuli, głuche uderzenie i Tadeusz pada ugodzony kulą 
w głowę. Skąd strzał padł, ani Truskolański, ani też żaden z kilku świadków, określić nie byli 
w stanie, podnieśli ciało i donieśli do obozu.

Gdy obóz ruszył, ciało zostawiono, wtenczas znaleźli się łotrzykowie, którzy je ze wszystkiego obdarli, zostawiając tylko bieliznę. 50 dukatów, które miał przy sobie oczywiście przepadło, zegarek, sygnet i medalion ze sznurkami krwią zlepionymi, udało się później odnaleźć i odkupić we Lwowie, między młodzieżą rzemieślniczą, która była w oddziale.

Ochłonąwszy trochę z wrażenie tej wieści, trzeba było pomyśleć; co dalej! Po krótkiej naradzie (było nas dziewięciu), postanowiliśmy przebić się przez łańcuch moskali. Wziąłem kierunek jeszcze więcej ku zachodowi, ku końcowi prawego skrzydła rosyjskich tyralierów, a wyszedłszy z krzaków, ruszyliśmy kłusem ku mostowi. W jednej chwili strzały całego łańcucha na nas się skierowały, mimo tego przybyliśmy bez szkody do mostu. Pierwsi przejechali szczęśliwie, aż naraz narowista klacz Zdzisława Obertyńskiego, horbonosa siedmiogrodzkiego pochodzenia, odmówiła skoku i rozparła się nad mostkiem.  Co tu robić! Kule gęsto gwiżdżą, a ta uparta bestia stoi jak murowana. Jechałem ostatni, więc szybko się zdecydowałem, myśląc: albo zrulujemy obydwaj, albo Zdzisława na tamtą stronę przerzucę. Cofnąłem się z 50 kroków i najechałem galopem z tyłu na zapartą klacz Zdzisława. Miałem dobrego, pewnego konia, Bogdanowicza chowu Jarczowieckiego, jak palnął klacz z tyłu piersiami, tak ją formalnie przez mostek przerzucił! Udało się! Obydwa konie zostały na nogach. Zakomenderowałem: galopem!, a ujechawszy z 700 kroków, już bezpieczni od strzału, znowu spokojnym stępem dalej pociągnęliśmy, rozglądając się za śladami oddziału i krzyżując po lesie. Już dobrze pociemniało, gdyśmy wyszedłszy z lasu na otwarte pole, zobaczyli przed sobą kontury wsi (była to wieś Miętkie – Wyszyńskich). Rezonowałem, że we wsi powstańcy nie staną, więc obóz musi być chyba na wschodnim końcu lasu i w tym kierunku się zwróciłem. Cisza była zupełna, ziemię pod nogami widać jeszcze, ale przed sobą mglisty półmrok. Jechaliśmy tak może ze 20 minut, naraz widzę przed sobą jakieś niewyraźne postacie i słyszę cichą rozmowę. Może to czaty naszego obozu?! Wtem odzywa się głos: stój! kto idzie! (po polsku). Ktoś z naszych odpowiada: swój. Na to wykrzyk: strilaj! I posypało się ze 20 strzałów placówki kozackiej, na któreśmy się natknęli i to strzały z odległości tak niewielkiej, że iskry po strzale lichego prochu, niedaleko od nas padały. Pikieta kozacka w nogi! Zaalarmowała cały obóz Csẻngẻrego, rumor, gwar, sygnały trąbki i bębna – dokładnie nam zamarkowały położenie nieprzyjacielskiego obozu. Po tem spotkaniu ruszyliśmy i my zrazu kilkaset kroków wstecz galopem, lecz rychło zatrzymaliśmy się. Ludwik Ostrowski pochylił się na koniu 
i powiada: jestem ranny. Pokazało się na szczęście, że kula kozacka uderzyła go  silnie w prawy bok, lecz nie przebiła pasa z grubej skóry i temu zawdzięcza Ostrowski, że wyszedł bez poważnej rany. Wiedząc gdzie obóz nieprzyjacielski, ruszyliśmy teraz śmiało do wsi Miętkie. We wsi zastaliśmy dużo rannych, poznałem Kazimierza Berezowskiego, przestrzelonego na wylot kulą stożkową dużego kalibru. Wzięty do niewoli, wykradziony przez jedną z okolicznych obywatelek, wygoił się szczęśliwie z tej ciężkiej rany. Rannych naszych przeprowadzili do okolicznych wsi manowcami, niektórzy koledzy z oddziału Czerwińskiego znający doskonale okolicę – a oddział rozproszył się po okolicznych osadach tak, że mało kto do niewoli się dostał. Od tych ludzi dowiedziałem się, że oddział Zapałowicza z lasu nie wyszedł. Co tu robić! Od Tuczęp i od Hrubieszowa las był otoczony, tylko wschód w kierunku Stara Wieś – Dołhobyczów mógł być wolny, więc tamtędy wymknąć się mogę. Puszczamy się w tym kierunku. Noc ciemna choć oko wykol, po pewnym czasie widzimy światełko, trafiamy na chatę gajowego, prosimy, żeby nas przeprowadził do Mircza (skąd już drogę znałem). Chłop jakoś niechętny, ale widząc ludzi uzbrojonych i już podrażnionych, a drugiej strony zachęcony obietnicą pięciu rubli nagrody, zdecydował się służyć nam za przewodnika. Nie chcąc jednak ryzykować, że nas gdzie w gęstwinie wśród ciemnej nocy porzuci, przeprosiliśmy go bardzo grzecznie, ale sznurem do uździenicy konia pierwszego jeźdźca przywiązali. Tak dojechaliśmy do Mircza bez wypadku, już po północy. Mimo późnej pory przynieśli nam urzędnicy tamtejszej cukrowni, trochę bułek i kilka butelek lekkiego piwa porterowego, który tam wówczas w wybornym gatunku wyrabiano. Wypocząwszy i pokrzepiwszy się trochę, puściliśmy się pod Łasków, przez Wereszyn, drogą do Dołhobyczowa. W Kadłubiskach pojechało siedmiu z nas na Dołhobyczów, wprost ku granicy, do Uhrynowa państwa Janów Rulikowskich – w Galicji. Ja z Ernestem Potenem zostałem na razie za granicą, ulokowawszy się w Horoszczycach, folwarku należącym do klucza Dołhobyczowskiego (wówczas własność p. Edwarda Rastawieckiego). Już dniało, gdyśmy na folwark wjechali. Ekonom, starszy człowiek, już nie spał, chodził boso po trawniku dziedzińca, rosząc nogi, przyjął nas z całym wylaniem, oddając się do naszej dyspozycji. Był to dawny żołnierz z roku 1830/31 Paweł Piersicki. Chciałem się dowiedzieć co się dzieje z oddziałem, poczciwy Piersicki wysłał swoich ludzi do Nowosiółek i do Starej Wsi, wrócili około 10-tej godziny z relacją, że w tym pasie żaden oddział powstańców granicy nie przeszedł. Zostałem w Horodyszczach aż do 21q-go, starając się dostać wiadomość o oddziale; nasłuchałem się dużo przesadzonych lub przekręconych wiadomości o potyczce 19 maja, które w okolicy krążyły, wreszcie otrzymałem pewną wiadomość, że oddział przeszedł granicę galicyjską w okolicy Żernik – Rzeczyca 20-go maja wieczorem; wtedy posiodłaliśmy konie i pojechali na Goszczów, Honiatyn do Uhrynowa, gdzie nas jak i poprzednich 
7 towarzyszy z serdeczną gościnnością przyjęto. 

Użalono się nad śmiercią Tadeusza, a poczciwy, gorącego serca Józef Rulikowski, przyjaciel nasz od lat najmłodszych, niezmiernie tym był wzruszony, nie przeczuwał wtedy, że w 7 tygodni później i Jego podobna śmierć spotka! Ułatwił nam dostanie się do Sokala, skąd Ernest Poten do Łahodowa, a ja z braćmi do Bobiatyna, do wuja naszego Franciszka Szymanowskiego się udałem. Niepewny czy brać udział w dalszych wyprawach, czy się usunąć. Pierwsze zdanie przeważyło.
Wyprawy na Radziwiłłów i Poryck

W lipcu roku 1863 postanowił komitet kierujący organizacją powstańczą w Galicji, wyprawić jednocześnie kilka oddziałów na Wołyń, pokutowała bowiem w głowach ludzi kierujących , jakby dogmat jaki, doktryna wysnuta z historii roku 1830-31, że gdyby zaraz z początkiem powstania rozszerzono akcję wojenną na Wołyń, Podole i Litwę (kraje nazywane wówczas w potocznej mowie w Rosji zabranym, bo jeszcze nie posuwano się do bezczelności twierdzeń tegorocznych, że to kraje rdzenne i odwiecznie rosyjskie), że wtedy szanse wojenne o wiele korzystniej ukształtować się miały. To twierdzenie zakorzeniło się tak silnie w umysłach oficerów z tej epoki, powołanych obecnie do kierownictwa ruchów powstańczych, że jakby zahipnotyzowani, zapomnieli o zupełnie odmiennych stosunkach. Zapomnieli o tym, że co jest możliwym, a nawet rozumnym, dającym szanse powodzenia przedsięwzięciem, mając do dyspozycji kilku korpusików dobrze wyćwiczonej i zorganizowanej armii – staje się nierozsądnym, prawie szalonym porywem, dla kilku słabych liczebnie oddziałków, licho uzbrojonej ruchawki powstańczej, bez spójni wewnętrznej, bez artylerii, bez zapasów, skazanych w najlepszym razie wyłącznie na walkę podjazdową i to w kraju z ludnością usposobioną nieprzychylnie – w najlepszych wypadkach – obojętnie, a obsadzonego znacznymi siłami regularnego wojska. Jakże można było się łudzić co do skuteczności takiej akcji! Gdyby nawet pierwsze ataki się udały, to cóż dalej? Ostateczny rezultat nie mógł być wątpliwym.  O ile później dowiedzieć się mogłem, to przyczyniły się do tego fałszywego kroku, raporty wołyńskich agentów organizacji narodowej, którzy niezmiennie blagując, przedstawiali usposobienie ludności w takim świetle, że tylko małej pomocy, niejako popchnięcia z zewnątrz potrzeba, żeby powstańczy ruch ludowy wybuchnął z żywiołową siła, krystalizując się niejako, około wkraczających oddziałów powstańczych. A może też łudzili sami siebie ci ekspozycji czerwonych klubów  Kijowskich, chłopomani lub Mirosławczycy. Ale w każdym razie wprowadzili w błąd i okłamywali Rząd Narodowy. Niech im Pan Bóg nie pamięta szkody jaką sprawie narodowej wyrządzili i klęsk, które na głowy najlepszych współobywateli  sprowadzili. Postanowiono tedy jak wyżej powiedziałem, wyprawić jednocześnie cztery oddziały przez północno-wschodnią granicę Galicji. Pierwszy pod dowództwem Leszka Wiśniowskiego miał przekroczyć granicę między Milatynem, a Poryckiem. Drugi pod dowództwem Miniewskiego miał zaatakować Radziwiłłów od północy, trzeci pod dowództwem pułkownika Ksawerego Horodyńskiego, miał to samo zadanie od południa, wreszcie czwarty, główny 
i najsilniejszy liczebnie oddział pod bezpośrednim dowództwem generała J. Wysockiego, miał atakować od wschodu.

Wszystkie te trzy oddziały były oddane pod jednolity kierunek i dowództwo generała Wysockiego. Mnie przydzielono do oddziału Horodyńskiego, dzielnego oficera, chlubnie znanego 
z kampanii węgierskiej i polecono mi zorganizować kawalerię dla tego oddziału. Miałem postarać się o dostarczenie rynsztunków dla mniej więcej 70 jeźdźców, bo broń i amunicję transportowano osobno 
i tę mieliśmy dostać dopiero w obozie. Zadanie moje zorganizowania, ćwiczenia i dozorowania 
70 ludzi i koni rozmieszczonych w dwudziestu kilku dworach, a rozrzuconych na znacznej przestrzeni okolicy  Złoczowskiej, od Zadwórza, aż do Czech koło Oleska, już samo z siebie niełatwe, utrudnione było znacznie tym, że już się był wkradł między nas podejrzany materiał ludzki, którego 
w pierwszych oddziałach powstańczych nie było. Ludzie ci zapisywali się do oddziałów jedynie 
w tym celu, żeby żyć wygodnie, a próżniacząc na kwaterach w domach obywatelskich, dostać ubranie, a gdy oddział miał wyruszyć, dać drapaka, ubranie sprzedać, przehulać, a pod innym nazwiskiem zapisać się do nowo-formującego się w innej okolicy oddziału. Gdy prawie każdy 
z rzeczywistych powstańców zachowywał się spokojnie, życzliwie i wyrozumiale w przeznaczonym mu na kwaterę domu; to przeciwnie, te szumowiny, spekulujące na powstaniu były nieznośne. Ze wszystkiego niekontenci, nieprzyzwoicie hałaśliwi, domagali się arogancko, a czasem nawet 
w brutalny sposób wygód, do jakich w swoim stanowisku społecznym, pewnie nie byli przywykli, 
a których gospodarz domu często, mimo najlepszych chęci, dostarczyć nie był w stanie. Czasem sami koledzy poskramiali zuchwałe grubiaństwo takiego draba, który otrzymawszy raz dotkliwą nauczkę siedział potem cicho, lub też chyłkiem z kwatery się wynosił. Ale kilkakrotnie zdarzyło się, że musiałem oficjalnie, siłą wyrzucać upartych awanturników i nigdy nie mógłbym dać sobie rady, gdybym nie miał, niejako jako kadry wszystkich dawniejszych towarzyszy z oddziału Zapałowicza. Awantury takie zawsze bardzo przykre miały jeszcze i pewne niebezpieczeństwo innego rodzaju, bo nie obeszło się bez pogróżek denuncjacji władzom austriackim, podpalenia dworu itp. Dzięki Bogu! Skończyło się tylko na pogróżkach. W moim okręgu wypadało przeciętnie po dwóch jezdnych 
z końmi i po sześciu pieszych ludzi, na jeden dwór, ale w innych, zwłaszcza w nadgranicznych rejonach było obciążenie daleko większe – po 20 ludzi, a czasem i więcej, podejmowały dwory, często nie mniej jak zamożne. Bogatsi ludzie ponosili te ciężary bez dotkliwej szkody, ale 
z uboższych niejeden popadł przez nie w długi, a nie wszystkim udało się z nich wyleźć. U pana Wodzickiego  w Olejowie zasiadało regularnie do stołu 16 do 20 oficerów, a oprócz tego znaczną ilość ludzi utrzymywano na folwarkach do Olejowa należących. Jako naczelnik okręgu (województwa) kierował hr. Kazimierz  z energiczną wytrwałością i zapobiegliwością, transportami broni i amunicji, ukrywaniem jej i utrzymaniem pewnego porządku. Często tylko osobisty wpływ jego powstrzymywał wybuchy osobistych niechęci i niesnasek. Znakomity ten człowiek umiał połączyć spokój z energią, a odwaga cywilna i siła charakteru szła w parze z obywatelsko-sąsiedzką uczynnością; wrodzona bystrość, podniesiona wysokim wykształceniem, stawiała go na pierwszym miejscu w szerokim okręgu; był wybitnym politycznym przewodnikiem i jako taki zasłużył sobie na jak najzaszczytniejszą pamięć. Pieniaki pana Włodzimierza Dzieduszyckiego także mocno były obciążone, dalej cały szereg obywateli, których nazwiska dla poczciwej pamięci tu wyliczę, nie żałowali kosztów i osobistego trudu na rzecz sprawy narodowej. Krajewscy z Czech, Karolowie Hubiccy z Żydowa (on żołnierz z 31-go roku, bardzo ciężko ranny, potem więzień w Szpicbergu, zawsze gorąco oddany służbie narodowej), Malczewscy ze Skwarzawy (ojciec Julian także oficer wojsk polskich za W. Ks. Konstantego, potem kapitan piechoty w roku 1831. Synowie: Juliusz 
i Włodzimierz, gorliwi patrioci; Włodzimierz nasz bezpośredni kolega w oddziale, wzięty do niewoli pod Radziwiłłowem, przebył dłuższy czas na Sybirze. W tej twardej egzystencji pozbył się zarodków choroby płuc, którą był zagrożony). Pani Ożarowska z Lackiego i dzierżawca jej, pan Aulich, bratanek znanego generała węgierskiego, bardzo dzielny i ofiarny człowiek. Pani M. Torosiewiczowa z Ostrowa i Michał Torosiewicz z Połowi. Rzewuski z Olszanki, pp. Malinowscy z Ostrowczyka, 
p. Poten z Pietrycz i pani Wojnowa, Drzewiecka z domu. Państwo Leopoldowie Obertyńscy ze Stronibab, trzech synów brało udział w powstaniu, a potem wyekwipowali 6 jezdnych i ponosili ochotnie znaczne ciężary oprócz kwaterunku. Pp. Januszewscy z Ubinia, pp. Bogdanowie 
z Zadwórza, pp. Kielanowscy z Kozłowa, Hermanowie z Rzepinowi (jeden z braci także nasz bezpośredni kolega), Stanisław Dzieduszycki z Niesłuchowa – charakter silny i nieugięty, ponosił wszelkie materialne ofiary jakich od niego zażądano, ale osobistego udziału nie brał, dotrzymując przyrzeczenia danego ojcu Kazimierzowi i kierownictwu partii politycznej, do której należał 
(F. Smolka i Aleksander Dzieduszycki), choć mu to nieraz bardzo ciężko przychodziło. Hr. Henryk Mier, właściciel Buska, najrozleglejszego majątku w okolicy, trzymał się na uboczu, ale podatek narodowy płacił regularnie, zaś plenipotent tego majątku, pan Byszewski (którego syn Kazimierz były oficer artylerii austriackiej, był także naszym kolegą w oddziale, jako komendant kompanii umiał rzeczy tak pokierować, że liczna służba leśna tego, około 40.000 morgów zajmującego majatku, pracowała gorliwie, wykonując polecenia organizacji. Tylko kilku leśnych, Niemców lub Czecho-Niemców stanowiło wyjątek.


Ogromne trudności były w przewozie i przechowaniu broni. Z transportów przeznaczonych dla grupy generała Wysockiego, stracono kilkanaście wozów broni i amunicji, które przechwycone 
w transporcie, a sporo zabrano także już z kryjówek wskutek denuncjacji podłych indywiduów, które wszędzie się znajdą, a cóż dopiero u nas, gdzie tyle ciemnej, biednej, a chciwej na judaszowe srebrniki żydowszczyzny i ruskich półinteligentów. Broń zakopywano zwykle w lasach, niedaleko prawdopodobnego punktu zbornego oddziału. Żeby utrudnić zabranie całości przez policyjne władze, chowano osobno lufy, osobno łoża i zamki, osobno bagnety, nie przewidując wypadku, jaki zdarzył się właśnie przy wyprawianiu oddziału Horodyńskiego. Gdy oddział zebrał się w lesie należącym do majątku Nakwasza (pp. Karolów Hubickich) odnaleziono tylko część karabinów w komplecie; prawie połowy luf karabinowych, pistoletów i pałaszy dla kawalerii odszukać nie zdołano, tak, że znaczna część oddziału nie miała broni palnej, nawet kos i dzid nie starczyło  dla wszystkich. Dla mojego oddziału kawalerii nie znalazło się jak dwadzieścia kilka pałaszy; kto przywiózł broń z sobą, ten udzielał jej w części tym, dla których broni rządowej nie starczyło. Ja sam zostałem tylko o jednym pałaszu, a dwururny pistolet kawaleryjski odstąpiłem bratu Bartłomiejowi. Poczucie tego zupełnie niedostatecznego uzbrojenia działało deprymująco; pomimo tego i pomimo niesłychanej ulewy, burzy i ciemnej nocy, przeszedł oddział granicę w oznaczonym czasie i w porządku, z wyjątkiem trzech paradjerów i kilku zawodowych pasożytów. Sztab generała Wysockiego oznaczył rendez-vous pod Radziwiłłowem na godzinę 5-tą rano, a rozpoczęcie ataku na godzinę 7-mą.


Tylko oddział Horodyńskiego stawił się na miejscu w oznaczonym czasie. Miniewski zupełnie nie przekroczył granicy, a Wysocki zjawił się z oddziałem dopiero około 9-tej godziny, gdy oddział Horodyńskiego był już rozbity. Dlaczego Miniewski nie wykonał rozkazu, tego na pewno dowiedzieć się nie mogłem. W oddziale tym było dużo powstańców z Poznańskiego, a znałem między nimi kilkunastu bardzo dzielnych, odważnych, sprawie narodowej gorąco oddanych młodych ludzi!


Oddział Wysockiego stanąwszy pod Radziwiłłowem wysunął naprzód kompanię piechoty 
w łańcuchu tyralierów, ci dali kilkadziesiąt strzałów bezskutecznych, a potem cofnął się cały oddział na powrót do Galicji.     


Z. Miłkowski kreśląc w swoich sylwetkach emigracyjnych życiorys generała J. Wysockiego, powiada, że generał szukał śmierci pod Radziwiłłowem. Bardzo to rys piękny charakteru autora, że starał się przedstawić w jak najlepszym świetle osobistość starego towarzysza broni, dawniej dzielnego oficera. Ale twierdzenie to nie zgadza się z prawdą, bo ani Wysocki, ani też nikt z jego sztabu pod Radziwiłłowem w ogniu nie był. Że między komendantami były jakieś niesnaski, pozwala mi domyślać się powiedzenie pułkownika Horodyńskiego, bezpośrednio przed atakiem na Radziwiłłów. Stanąwszy pod Radziwiłłowem o 5-tej rano rozesłał patrole żeby odszukać stanowiska oddziałów Miniewskiego i Wysockiego i wejść z nimi w kontakt. Gdy te wróciły z meldunkami, że nikogo znaleźć nie mogły, odezwał się Horodyński z gniewem: „to znowu intryga kliki: zakroiła na to żeby skalać mój honor starego żołnierza, życie mogę tu stracić, ale honoru nie stracę”. Oddział był już trochę odpoczął, dano natychmiast rozkaz posuwania się naprzód. Doszedłszy do rogatek miasteczka wysłał Horodyński dwa łańcuchy tyralierów, które tuląc się pod ścianami domów, miały ostrzeliwać przeciwległe okna, z których dawała ognia piechota rosyjska i tym sposobem chronić główny oddział, następujący w małym dystansie środkiem ulicy w kolumnie plutonowej. Przy pierwszym plutonie jechał Horodyński z adiutantem, piękna, marsowa twarz jego, spokój i rycerska postawa, dodawała otuchy młodemu żołnierzowi, szedł śmiało naprzód do ataku, mimo gęstych strzałów z  okien domów przydrożnych. Domów tych nie zdobywano i nie obsadzano, widocznie obawiał się pułkownik, że ten młody materiał wojskowy, raz zatrzymany w ruchu naprzód, niełatwy będzie do wprowadzenia na nowo w ruch zaczepny. Więc szedł naprzód jakby na oślep, na stracone imię. W głębi ulicy widać było duży budynek z szeroko rozwartą bramą, w niej stał komendant rosyjski, a na prawo i na lewo dwa fronty piechoty, może jakich 600 do 800 ludzi. (Nasz oddział liczył około 600 głów). Mimo ognia z boków i padających towarzyszy, zdołał  energiczny dowódca podprowadzić swój oddział na jakich 200 czy 250 kroków pod front nieprzyjacielski. Wtedy zagrzmiała salwa karabinowa, jedna, druga, trzecia i czwarta. Pułkownik ugodzony śmiertelnym postrzałem w piersi, bez jęku nawet zsunął się z konia, a ze 30-tu naszych ludzi padło rannych lub zabitych.  Wtedy nastąpiła dobandada, rzucono się tłumnie do ucieczki Oddziałek kawalerii, który choć nie brał bezpośredniego udziału 
w ataku, stracił kilku ludzi i koni, od gęstych kul nieprzyjacielskich, a nadto był osłabiony wysłaniem
dwóch rekonesansów, cofnął się w porządku i bez pośpiechu. Kozacy dojeżdżali wyjąc dzikimi głosy, ale nie atakowali. Kapitan Domagalski (o ile pamiętam) zebrał kilkudziesięciu odważnych ludzi, sformował i ostrzeliwując się, powstrzymał nacisk nieprzyjacielski, zasłaniając odwrót, uratował gros oddziału cofającego się ku granicy. Droga z Radziwiłłowa ku granicy zakreśla dosyć duże półkole, okrążając bagna. Część piechoty i kilku kawalerzystów, którym ubito konie, między nimi Włodzimierz Malczewski ze Skwarzawy, rzuciło się na przełaj, chcąc sobie drogę skrócić, ci ugrzęźli w bagnie i dostali się do niewoli. Oddział Leszka Wiśniowskiego przeszedł granicę w oznaczonym miejscu i czasie; dotarł do wsi Korytnica na Wołyniu. Pomocy, której oczekiwał od miejscowej organizacji, oczywiście nie znalazł. Oddział otoczony w lasach pod Korytnicą przez siły rosyjskie, może dziesięciokrotnie przeważające, został rozbity, kto mógł i jak mógł, uchodził ku granicy galicyjskiej. Tak i szwagier mój, Józef Rulikowski z Uhrynowa prowadził dwukrotnie rannego 17-to letniego Emila hr. Łosia, pod strzałami następującej piechoty rosyjskiej. Naraz pada Rulikowski, kula strzaskała mu nogę. Leżąc na ziemi, powiada do Łosia: uchodź i ratuj się, mnie nie pomożesz, ja zginąłem, bo żywcem wziąć się nie dam! Łoś zdołał szczęśliwie przedostać się do granicy, na Rulikowskiego wpadło żołdactwo, dał dwa strzały z rewolweru, a trzecim sam sobie życie odebrał. Dotrzymał słowa, żywcem wziąć się nie dał! Energiczna, zdeterminowana, a zacna i szlachetna dusza, jedynak syn, wówczas już wiekowych rodziców Jana i Zofii z Suffczyńskich. Wart, by pamięć jego była szanowaną i nie poszła w zapomnienie.

Leszek Wiśniowski wzięty do niewoli, został potem rozstrzelany. Niespokojny i trochę warcholski duch, zagorzały demagog, ale starał się być dobrym Polakiem i dał życie za sprawę narodową. Jeżeli kiedy błądził, to błędy szlachetnie okupił. 


Pomimo niefortunnego wyniku wyprawy Wysockiego, który powinien był otworzyć oczy każdemu trzeźwo myślącemu człowiekowi na pewnik, że wysyłanie dużych oddziałów z Galicji, do żadnego dodatniego rezultatu nie doprowadzi; zebrał się komitet organizacyjny ze zdwojoną energią do urządzenia nowej wyprawy. Z uporem, jakby hipnotycznym, obrano znowu Wołyń, jako obiekt wyprawy. Być może, że sytuacja polityczna, wahająca się, dwulicowa gra rządu francuskiego, niby to zachęcająca do wytrwania w powstaniu, skłoniły komitet do podjęcia na nowo ciężkiej i kosztownej pracy organizacyjnej, ale też i nagromadzenie się w Galicji wielkiej liczby rozbitków powstańczych, zapełniających dwory wiejskie, a po miastach domy ludzi dobrej woli, nie było bez wpływu na decyzję komitetu, który rozumiał, że stan taki na długo w prowincji utrzymać się nie da, zwłaszcza gdy w zachowaniu się władz austriackich coraz więcej oznak, że u góry dla nas coraz gorszy wiatr dąć zaczyna. Rozmaite Prooliczki i Newełyczki w urzędach powiatowych, obdarzone nader czułym węchem służalczym, zaczęły coraz więcej podnosić głowy i wyrządzać przykrości rozmaitymi szykanami. Zaprowadzono warty chłopskie, zaczęły się rewizje domowe, coraz częstsze. Także między powstańcami zaczęło się pojawiać coraz więcej dwuznacznych indywiduów, a nawet szpiegów dosyć gęsto. Ze wszystkich tych powodów postanowiono zorganizować nową wyprawę 
i powołano do niej wszystkich ludzi rozlokowanych w północno-wschodniej części kraju, a także 
i świeżo z Turcji via Rumunia, przybyły oddział pod dowództwem pułkownika Zygmunta Miłkowskiego, znanego pisarza pod pseudonimem  T. J. Jeż. Oddział wołyńskich powstańców 
E. Różyckiego rozlokowany we wschodnich powiatach, w którego kadry wstąpiło dużo młodzieży polskiej, oddano pod komendę hr. Artura Głuchowskiego z Łosiacza. Ten przekonany przebiegiem wyprawy radziwiłłowskiej o bezcelowości dalszych wypraw na Wołyń, postanowił nie dopuścić do marnowania ludzi i środków sobie powierzonych. Objął komendę z jasno nakreślonym zamiarem zatrzymania tej młodzieży w Galicji tak długo, jak stosunki polityczne na to pozwolą. Stanął tedy od razu w biernej, ale stałej opozycji przeciw naciskowi partii i ludzi, którzy nic do stracenia nie mieli, 
a mając ogromny, można powiedzieć wszechwładny wpływ osobisty na swoich podwładnych, zdołał utrzymać wzorowy porządek  między swą butną młodzieżą, i spokój taki, że nie było żadnego powodu dla zaczepek dla władz policyjnych. Prawda, że i powaga imienia brata Agenora Gołuchowskiego (ojca) w sferach urzędniczych dużo się przyczyniała do unikania starć i umyślnych szykan z ich strony.

O oddziale Z. Miłkowskiego także kilka słów mi powiedzieć wypada. Składał się on po części  
z żołnierzy wychodźców z roku 1848/49. Byli to po większej części ludzie dzielni, dobrzy, sprawie narodowej szczerze oddani żołnierze. Oddział ten dał dowód niezwykłej determinacji i męstwa 
w potyczce pod Kostangułą (Costangaglia) odparłszy się czterokrotnie przeważnym siłom rumuńskim wyprawionym nań z rozkazem, żeby im dalszy pochód ku Galicji uniemożliwić, ewentualnie rozbroić i zabrać do niewoli. Tymczasem Miłkowski rozbił atakujące go wojsko, a sam poszedł dalej. Niestety było w tym oddziale sporo gorszych elementów, dezerterów z wojska rosyjskiego, którzy szukali przytułku w Turcji; niektórzy służyli w osławionych Kozakach Sułtańskich, innych wprost do oddziału zwerbowano. Było między nimi dużo nałogowych pijaków, nieznośnych na kwaterach awanturników. Z ręki takich napitych drabów zginął ś.p. Fabian Netrebski z Dobraczyna, o którego śmierci we właściwym miejscu opowiem. Najsympatyczniejszą, prawdziwie cześć wzbudzającą osobistością, jaką w tym oddziale poznałem, był major Jagmin. Nadzwyczaj spokojny i skromny, niewzruszony w pojęciach obowiązku, jak kryształ twardy i czysty charakter. Zygmunt Miłkowski podaje jego życiorys w swoich sylwetkach emigracyjnych, a ja pamięć jego tu uczcić i utrwalić pragnę.

Do komendy nowo organizującej się wyprawy powołano wszystkie znakomitości powstańcze przebywające w Galicji. Naczelnym dowódcą miał być Heidenreich, znany pod nazwiskiem Kruk, szefem jego sztabu Sawicki (Stella), głównymi podkomendnymi mieli być Rocheburn i Wojciech hr. Komorowski, dawniej oficer austr. Piechoty, wielki przyjaciel Rocheburn’a. Zacny i dobry człowiek, ale niewielkich zdolności przy pięknej postawie.

Organizowano się w okręgach: Rawa – Bełz - Sokal, Żółkiew, Złoczów. Obywatelstwo wiejskie dokonywało cudów, tak w przewozie i ukrywaniu broni, jak i w przechowywaniu powstańców, 
a zadanie było coraz trudniejsze, bo oprócz wzmożonego zapału Precliczków i Newełyczków, wystąpiła i akcja wojskowa. Kilka batalionów piechoty węgiersko-kroackich pułków i 2-gi pułk huzarów z rozkazem tropienia i chwytania powstańców. Było dużo oficerów, tak Węgrów, jak 
i Niemców z pochodzenia, wyrozumiałych, a nawet nam przyjaznych, ale co Deutsch-Bȫhm lub Serbo-graniczar, to ci przesadzali się w służbistości policyjnej. Chęć awansu lub odznaczenia (Streibereit) główną może była pobudką, ale u niektórych Serbów wielką grała rolę niechęć polityczna, spowodowana ślepą adoracją Rosji. Indywidua te dużo nam wyrządziły szkód 
i przykrości. Nazwisk wymieniać nie będę, bo co najgorsze psy, od dawna już ziemię gryzą, a żaden  
z nich nie otrzymał upragnionego odznaczenia, ani też wyższego stanowiska  i rangi w wojsku się nie dochrapał. Komendant 2-go pułku huzarów był pułkownik Fratricowics, Hungaro-Kroat (teraz nazwano by go austriackim Madziarem), rządowa figura, bez żadnych przekonań narodowościowych. W roku 1867 został mianowany komendantem przybocznej gwardii węgierskiej, bo żaden wyższy wojskowy z dobrych węgierskich rodzin, stanowiska tego wówczas przyjąć nie chciał. Fratricevics wydawał bardzo ostre rozkazy co do tropienia i łapania powstańców, ale w pułku było dużo rozumnych Węgrów i kilku Polaków oficerami, więc ostre rozkazy pułkownika tonęły w miękkiej wełnie łagodniejszego usposobienia podwładnych. Dużo dobrego zrobił wówczas Józef Zaleski, syn Wacława, byłego namiestnika, a brat Filipa, później także namiestnika Galicji. W lat 30 później zajmował Zalewski stanowisko generała, komendanta dywizji kawalerii w Stanisławowie. Dalej Antoni Suchodolski, mój młodszy kolega, wówczas mianowany niedawno oficerem po skończeniu akademii w Wiener-Neustadt. Nie tak spokojny i wytrawny jak Zalewski, kompromitował się otwartą sympatią dla powstańców, a że nie miał możnych protektorów, szykanował go za to dokuczliwie pułkownik i zmusił go niejako moralnie, że się dał później zwerbować do legii meksykańskiej Cesarza Maksymiliana. Tam zginął ten młody, wysoko wykształcony, a jako artysta-malarz bardzo utalentowany oficer, roztratowany w obozie w nocy przez tak zwaną caballadę, spłoszonych na wpół dzikich mustangów.  

Jednym ze szwadronów pułku komenderował rotmistrz hr. Grünne, syn hr. Karola Grünne, generała adiutanta i do roku 1860 wszechmocnego, osobistego przyjaciela Cesarza. Rotmistrz poinformowany doskonale o tajnych intencjach polityki austriackiej i znający wybornie zakulisowe sprawy i stosunki wiedeńskie, drwił sobie otwarcie z komisno-policyjnych zapałów pułkownika, ochraniał powstańców, gdzie tylko się dało. Stojąc kwaterą w Korczninie „wówczas własności 
hr. Komorowskiego, rodzonego brata Wojciecha, dowódcy powstańczego”, przypatrywał się ciekawie ćwiczeniom powstańców, czasami poprawiał i kierował szkołą jazdy konnej. Nie lubił Moskali, ale jeszcze więcej nie cierpiał pułkownika za jego ciasne poglądy i niski sposób myślenia. Zginął biedak w kwiecie wieku w bitwie pod Königgrätz (1866), podobno wskutek konfliktu z komenderującym armią generałem Benedyk, do którego sztabu był przydzielony; tego wojskowego demagoga 
w generalskim mundurze o kapralskiej duszy.

W okręgu Rawa – Bełz - Sokal kierowali organizacją powstańczą Stanisław Polanowski 
z Moszkowa i Tadeusz Wiśniewski (później mianowany hrabią z Krystynopola), dysponując dosyć licznym, a chętnym i ofiarnym personelem, bo komu brak zdrowia, lub stosunki rodzinne nie dozwalały brać czynny udział  w oddziałach powstańczych, ten starał się być użytecznym, pomagając w organizacji. W okręgu było bardzo dużo szlachty, która oprócz podatku narodowego 
i kwaterunkowych ciężarów, osobno na rzecz powstania bardzo znaczne ofiary składała. Wymienię tu:

Feliksa i Stanisława Polanowskich z Opulska i MOszkowa, Szymona i Franciszka Szymanowskich ze Spasowa i Bobiatyna. Kajetan i Jan Rulikowscy ze Switarzowa i Uhrynowa, Włodzimierz Dzieduszycki z Poturzyn, Henryk, Aleksander i Stanisław Obertyńscy. Adam hr. Komorowski 
z Konotop, Henryk Kruszewski z Chorobowa, Julian Falkowski z Głuchowa, Kajetan Babecki 
z Byszowa, Herman Münter z Waniowa, Karol Łomnicki z Waręża, Olesiński z Tuturkowic, Artur Głogowski z Bojańca, Adolf Andracki z Mostów Wielkich, Wojomir Starzyński z Dereni, Maksymilian Jędrzejowicz ze Żniatyna, słowem z małymi wyjątkami wszyscy więksi i mniejsi właściciele ziemscy całej okolicy, robili co mogli, czasem może i ponad możność dla popierania sprawy uznanej za narodową.


Żałuję, że nie wszystkich pamiętam i jak należy nie jestem w stanie. Sensacyjną niespodzianką była ofiarność p. Józefa Jabłonowskiego (herbu Grzymała) z Rawy, który miał opinię bojaźliwego rządowca, a pod wpływem wielce ofiarnego, zacnego bratanka, Antoniego Jabłonowskiego, poddawał się podatkom i innym ciężarom, a oprócz tego ofiarował komitetowi powstańczemu 20 dobrych koni.

Na wrzesień wyznaczono termin wyruszenia oddziału, a lasy poturzyckie jako punkt zborny. Mniejszymi i większymi partiami, na wozach i pieszo, prowadzeni przez pewnych ludzi, zaczęli ściągać się ochotnicy na punkt zborny, zaś oddział Miłkowskiego miał zebrać się koło Bełza i już uformowany podążyć do obozu w lasach poturzyckich, maszerując przez lasy dóbr Stanisława Polanowskiego, Ostrów i Sobieczów, a przejść Bug pod osadą Klusów, 3 km poniżej miasteczka Krystynopol. Oddział maszerujący przez lasy w nocy prowadziło dwóch gajowych, a zamiast szpicy jechali na czele obydwaj naczelnicy okręgowi: Stanisław Polanowski i Tadeusz Wiśniewski, a z nimi razem jako komisarz Rządu Narodowego, Fabian Notrębski  z Dobraczyna, były oficer inżynierii austriackiej. Zastępowali oni zwykłą wojskową szpicę w tym celu, żeby w razie natknięcia się na patrol austriacki nie dopuścić do awantury, do zbrojnego natarcia, co przy bucie ludzi tego oddziału (zwłaszcza przy podnieceniu wódeczką), bardzo było możliwym, a w skutkach swoich, mogło być fatalnym dla organizacji w Galicji. Byli tedy przygotowani w razie potrzeby, zasłonić oczy patrolu sutym okupem, jak się to już nieraz udawało. Około północy dochodziła kolumna spokojnie do lasu, grupa na przedzie jadąca zatrzymała się nad rowem las otaczającym, a przewodnicy szukali dogodnego przejścia. Na jaśniejszym tle wschodniego widnokręgu odbijały wyraźnie sylwetki trzech jeźdźców prowadzących oddział, którego straż przednia, o jakie 40 kroków w głąb lasu się znajdowała. Naraz jeden z żołnierzy tego plutonu wrzasnął dzikim głosem: „Stój, kto idzie!” 
I jednocześnie prawie z karabinu wypalił, za nim bez komendy, tak na oślep, cały pluto dał ognia. Halucynacja obłędu opilczego spowodowała ten wrzask i te strzały. Obydwaj przewodnicy i panowie St. Polanowski I T. Wiśniewski, tylko cudem uszli śmierci, obsypały ich liście i gałązki obcięte kulami, ale Fabian Netrebski, jedyny syn siedemdziesięciu letniego ojca, leżał na ziemi 
z przestrzeloną głową i strzaskanym ramieniem, zabity kulami pijackiej hołoty. Ojciec ś.p. Fabiana, 
p. Dominik, nie pozwolił synowi, a raczej uprosił go, żeby nie zaciągnął się do oddziałów. Syn usłuchał, ale przyjął uciążliwe, a czasem niebezpieczne stanowisko komisarza Rządu Narodowego przy formujących się oddziałach, którego obowiązki wypełniał nader gorliwie i z całym poświęceniem. W tej niby pokojowej czynności znalazła go kula śmiertelna z ręki nędznego pijanicy, a niby rodaka! Nikt nie ujdzie swego przeznaczenia! Analogiczny fakt, potwierdzający to fatalistyczne twierdzenie, wydarzył się w kwietniu roku 1863 w miasteczku Wojsławice hr. Leopolda Poletyłły. Przybył tam z całą rodziną szwagier jego , pan Tytus Wojciechowski z Poturzyna. Wyjechał z domu z zamiarem udania się na dłuższy pobyt zagranicą, żeby uniemożliwić synowi Józefowi zaangażowanie się do oddziałów powstańczych. Należąc  bowiem do organizacji białych jako szef okręgu, musiał zastosować się do hasła wydanego przez główne kierownictwo partii, a synowi chciał oszczędzić moralnej walki. Pan Tytus, szanowny mój sąsiad, zasługiwał ze wszech miar na najwyższe poważanie. Wysokiego wykształcenia, niezwykle muzykalny, kolega i przyjaciel młodości Szopena, któremu umożliwił wyjazd do Paryża i pierwszy czas pobytu tamże, awansując mu odpowiednie środki pieniężne. W roku 1830-tym ofiarował 100.000 złp. Gotówką w formie jak najskromniejszej 
i sam wstąpił do wojska jako prosty żołnierz. Po skończeniu kampanii miał rangę porucznika 
i zaszczytny stan służby przed nieprzyjacielem. Żona, Aloiza z Poletyłłów, całym sercem i życiem, polka patriotka, więc gdyby nie dane słowo, pewnie by syna nie wstrzymywali od czynnego udziału 
w powstaniu. Oprócz państwa Wojciechowskich i gospodarstwa domu, siadło do obiadu pożegnalnego, bo wieczorem mieli państwo Wojciechowscy ruszać w dalszą drogę (na Krasnystaw do Lublina), kilku sąsiadów i stałych gości – p. pułkownik Dunin z córką i major Khun. W połowie obiadu usłyszano nagle gwałtowny huk strzałów armatnich, posypały się odłamki tynku na froncie domu od uderzających kartaczy, wystrzelonych z odległości może 300-tu kroków, brzękły szyby wybite, a w kilka minut później zaświstały kule karabinowe salwy, danej przez batalion piechoty 
z dziedzińca w okna pałacu. Ze służących padło dwóch podających półmiski, zabitych na miejscu. Wszyscy zerwali się i wtedy padł młody Józef Wojciechowski zabity, a Tytus Wojciechowski i major Khun mocno ranni. Nie będę opowiadał scen rabunku hordy plądrującej po pałacu. Dopiero gdy podoficer jakiś zameldował komendantowi rabującej kompanii, że „Graf ubit”, dano sygnał ściągania rabusiów. Był to akt zemsty prywatnej jednego z wyższych generałów rosyjskich. Pod pozorem ścigania powstańców, urządził wyprawę na zupełnie spokojne Wojsławice, z wyraźnym poleceniem zamordowania hr. Leopolda Poletyłły. Jaki był powód tej zemsty, dokładnie dowiedzieć się nie mogłem; kilkakrotnie pytałem o to hr. Leopolda, ale zbywał mnie półsłówkami, mówił, że sam tylko się domyśla, więc nic pewnego twierdzić nie może. O ile wyrozumieć mogłem, przyszło na jednym 
z posiedzeń ówczesnej Rady Stanu, której Leopold Poletyłło był członkiem, do ostrego przemówienia się między nim, a pewnym dygnitarzem rosyjskim, który na razie obrazę do kieszeni schował, 
a wybrał zemstę zgodną z pojęciami istinno ruskiego rycerstwa: wolał strzelać z za płotu, jak swoją osobą ryzykować. Jeszcze w roku 1880 widziałem w Wojsławicach cały front dworu obsypany setkami dziur od kartaczy i kul karabinowych, która właściciel dla pamięci faktu zacierać nie pozwolił. Hr. Poletyłło zdołał ukryć się z rodziną w komórce wewnątrz domu, której plądrująca banda nie odkryła. Oczekiwali pewnej śmierci, gdy uratował ich meldunek podoficera , który wziąwszy leżącego na ziemi zemdlonego i skrwawionego Tytusa Wojciechowskiego za Poletyłłę, odmeldował, że „Graf ubit!”

Wracam jednak do przerwanego opowiadania.Tragiczny wypadek śmierci F. Netrebskiego, spowodował pewne opóźnienie w marszu oddziału, pomimo tego stanął bez przeszkody o świcie nad Bugiem. Podczas przeprawy pijani woźnice zmylili bród i wywrócili w wodę dwa wozy z przyborami i częścią amunicji. Zanim te wozy i rzeczy wyłowiono i na brzeg wydobyto, upłynęło sporo czasu, był już jasny dzień  między 8-mą, a 9-tą rano; krzyki, hałasy nad rzeką pościągały chłopów z Klusowa. Niebezpieczeństwo denuncjacji ogromne, bo o 3 kilometry stał w Krystynapolu pluton huzarów, 
a o 5 kilometrów w Sokalu kompania piechoty.  Na dobitek zaczynają ludzie już przeprawionego oddziału, przestrzeliwać karabiny, próbować, czy naboje podczas przeprawy nie zamokły. Taka dzika niesforność, taki brak wszelkiego zastanowienia, wyglądał prawie na chęć zwabienia stojących 
w pobliżu austriackich sił wojskowych. Nadzwyczaj zręczny i śmiały czyn oficera Polaka, komenderującego huzarami, uratował sytuacje. Słysząc w pobliżu wystrzały, domyślił się, kto strzela, bo wiedział, którędy oddział przechodzić będzie. Zaalarmował huzarów, kazał sobie zameldować, że słychać strzały z południa i wyruszył w tym kierunku, oficjalnie ścigać powstańców, ale 
w przeciwnym kierunku. Wreszcie doprowadzono ten oddział na punkt zborny, gdzie reszta powstańców, którą miał dowodzić Rocheburn i Komorowski, już się znajdowała.


 Żywność była przygotowana w dostatecznej ilości. Z broni i amunicji nie zabrakło nic, tak starannie i energicznie przeprowadzono przygotowania mimo patroli wojskowych i wart chłopskich po wsiach. Główną zasługę przypisać należy Stanisławowi Polanowskiemu i administracji dóbr poturzyckich hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego. Mój oddzialik kawalerii, po największej części 
z własną bronią i na własnych koniach, znalazł się w pełnej liczbie w obozie. Przybyli konno, partiami, niektóre aż z pod Złoczowa. Te partie połączyły się w grupy po kilkanaście koni i nie dały się zatrzymywać wartom chłopskim po wsiach. Ja maszerowałem razem z moimi braćmi, w nocy natknąłem się na patrol piechoty między Spasowem, a Tartakowem, ale za interwencją pieniężną towarzyszącego nam Franciszka Szymanowskiego z Bobiatyna, poszliśmy spokojnie, każdy w swoją stronę. Czas był spokojny i ciepły, około południa zarządzono przegląd oddziału. Heidenreich-Kruka nie było w obozie, więc Rocheburn odbierał paradę. Wszedł w asystencji Komorowskiego i kilku adiutantów do środka uformowanego czworoboku w mundurze fantastycznym suto złotymi galonami obszytym, na w pół żuaw, na w pól doktór Dulcamara. Przemówił po francusku, a stojący obok hr. Wojciech Komorowski tłumaczył na język polski frazes za frazesem. Taki proceder zepsuł by efekt, nawet najlepszej przemowy, a cóż dopiero takiej banalnej, teatralno napuszonej, jaką była mowa Rochenbrun’a. Zaczął od wykrzyknika: soldat!; Komorowskiemu wydała się apostrofa żołnierze! – niewłaściwą dla powstańców i przetłumaczył ją górnolotnie: Rycerze! (powstaniec jako rycerz wolności).  Jusque a present, sous avez lutte comme des heros! Dotychczas walczyliście jak bohaterowie! D’ aujourd’hui nous commencerons une lutte des demi-Dieux. Od dziś rozpoczniemy walkę półbogów! – i w tym tonie dalej. Stojąc w szeregu za czworobokiem piechoty, spojrzeliśmy tylko po sobie z uśmiechem, nie spodziewając się dużo po dowódcy blagierze, którego okrzyczano bohaterem, podniesiono na piedestał znakomitości wojskowej, za czyn zwykłej żołnierskiej odwagi. Po odbytej paradzie rozłożono się znowu w obozie, a Rocheburn zabrał się do organizowania, a raczej dezorganizowania oddziału. Rozporządził, żeby kawaleria, to jest mój oddzialik, bo ten jeden miał konie i broń niezłą, a rynsztunki i siodła dopasowane, oddał 24 konie dla jego gwardii przybocznej, 
a 20 koni dla żandarmerii obozowej, której komendantem miał być jakiś nikomu nieznany zawalidroga, występujący pod nazwiskiem „Ariergardos”. Przebąkiwał półgębkiem, że należał w Królestwie do tzw żandarmów wieszających i dlatego go Rocheburn mianował szefem żandarmerii obozowej. Po odebraniu 44 koni, oddziałek konny nawet do pełnienia służby patrolowej byłby za słaby, zresztą o to mniejsza, bo to zależało od sposobu widzenia komendanta, lecz inną była kwestia własnych koni, których jeźdźcom zabierać nie uchodziło; można było uzyć do każdej służby, ale już jeźdźca razem z koniem. Przedstawiłem to Rochenburnowi, ten nie chciał uznać słuszności mego przedstawienia, zaczął się rzucać i gniewać, a ja, widząc niemożliwość porozumienia się i słusznego załatwienia tego konfliktu i czując dobrze, że ochotnicy raczej do ostateczności posunąć się są gotowi, jak dać zabrać sobie prywatną własność, konia i rynsztunek, siadłem na konia i pojechałem do Krystynopola, kwatery generała Kruka. Przedstawiwszy komendantowi i szefowi sztabu powody opozycji przeciwko żądaniom Rochenburn’a, uzyskałem formalny rozkaz wstrzymania tych zarządzeń aż do przybycia generała do obozu. Przeczytawszy rozkaz Rocheburn urządził scenę wściekłości, dobył pałasza, rzucił nim o ziemię i podeptał nogami swój piękny mundur i wrzeszcząc zapowiedział, że obóz natychmiast opuszcza, co też z dwoma adiutantami bezzwłocznie uskutecznił. Mnie zrobiła cała ta scena wrażenie, jakby Rocheburn szukał pretekstu i okazji opuszczenia obozu. Ostatecznie 
i generał Kruk nie przybył, a że dłużej na tym miejscu pozostawać nie było można, bo groziło otoczenie, a ewentualnie zabranie przez austriackie wojsko, musiał hr. Wojciech Komorowski objąć naczelną komendę, do czego zupełnie nie był przygotowany. Bronił się wszelkimi siłami od tego zadania; przedstawiał, że nie był wtajemniczony co do właściwych celów wyprawy, że nie znał nikogo i nie był w kontakcie z organizacją wołyńską, która oddział przyjąć i prowadzić miała. Wreszcie, że znał tylko bardzo szczupłą liczbę oficerów oddziału, którym miał dowodzić, więc nawet nie mógł użyć swych podkomendnych, tak jak należało. (nie dziwota, że potem w Porycku, przy nocnym alarmie, zupełnie stracił głowę). Sforsowany objął ostatecznie komendę i oddziały wyruszyły lasami, na Horbków do Switarzowa. W Switarzowie zjechały się wszystkie panie z okolicy, żeby nakarmić i pożegnać oddział, który zmęczony marszem dosyć szybkim i forsownym wchłaniał bigos, zrazy i wędliny i inne wiktuały, których znaczny zapas przygotowano i umiano szybko rozdać. Wódkę rozdzielono bardzo ostrożnie, dawano za to obficie ciepłej herbaty, a że panie i młode panny własnoręcznie jedzenie i napitek rozdawały, nie było żadnych objawów niezadowolenia lub zbytecznych żądań, mianowicie co do wódki. Było 7 pań Rulikowskich, 3 Komorowskie, 
2 Karczewskie, pani Julia Wiśniewska żona Tadeusz, z domu hr. Stadjen, 2 panny Przygodzkie, pani Żukiewiczowa ze Steniatyna, 2 panie Szymanowskie i innych pań ze sąsiedztwa i z Sokala kilkanaście, które zręcznie i sprawnie, nie bez trudu, cały oddział szybko nakarmiły. Po tym wypoczynku wyruszył oddział przez gęste wówczas dębowe lasy Steniatyńskie ku granicy, 
w kierunku na Poryck. Brat mój Bolesław opisał w swoich wspomnieniach dokładnie wejście do Porycka, umęczenie ludzi, bezradność i bezład, jaki wskutek braku odpowiedniej komendy w oddziale zapanował, więc tego przykrego obrazu tu ponownie rozwija nie będę. Komorowski zupełnie stracił głowę, i nie dziwota! Sam prawie,  bez instrukcji, ze środkami pieniężnymi, niezbędnymi w takiej wyprawie, nader szczupłymi; nie zastał nikogo z organizacji wołyńskiej, która go informować i dalej prowadzić miała; słowem: pozycja desperacka! A on sam zacny człowiek, lecz nie miał tyle energii, hartu i siły ducha, żeby się temu wrażeniu nie poddać. Nikt nie otrzymał rozkazów, jak się zachować w razie nocnego alarmu, gdzie punkt zborny, słowem – konieczne zarządzenie dla ubezpieczenia od nagłego napadu. Warty rozstawiono, ale o zluzowanie ich nikt się nie troszczył, a później, gdy oddział z Porycka wyruszył, nie ściągnięto forpocztów, którymi dowodził porucznik Boleski, stary żołnierz 
z roku 1848, człowiek bardzo dobrej sławy. Boleski przypłacił życiem to niedbalstwo, obskoczony przez znaczny oddział Moskali, zginął wraz z kilkunastoma towarzyszami. Nie znam nazwiska tego, na którego sumieniu ta krew niepotrzebnie przelana ciąży. Moskale mieli w miasteczku mnóstwo szpiegów, donosicieli; wyjścia z miasta były źle strzeżone, więc dowiedziawszy się o braku przezorności i stosunkowo niewielkiej sile oddziału, zaatakowali go w nocy. W największym bezładzie, bez żadnego oporu, można powiedzieć instynktownie, wysypał się cały tłum z miasteczka, drogą, którą przybył. Nie zrobiono absolutnie nic dodatniego, tylko ariergardesy i tym podobni znaleźli czas i sposobność, żeby zabrać wszystkie konie ze stajen właścicieli, hr. Czackich, między niemi i dwa cenne ogiery reproduktory, które później już w Galicji odnaleźć, odebrać i właścicielowi odesłać się udało.   

Cały oddział manewrował, a raczej toczył się wzdłuż granicy galicyjskiej aż do miejscowości Wołczek koło Baranich Peretek, gdzie kończy się sucha granica, a Bug zaczyna stanowić ja między Galicją, a Wołyniem. Szczupły oddziałek naszej kawalerii zebrał się cały i maszerował razem 
w porządku, ale z konieczności zupełnie biernie. Dotarłszy do Buga, a naciskany przez wojsko rosyjskie postanowił Komorowski po krótkiej naradzie ze swoimi sztabowcami wkroczyć na powrót do Galicji; wojsko rosyjskie w sile może dwóch tysięcy ludzi następowało, ale niezbyt gwałtownie, posługując się głównie artylerią; granica galicyjska była obsadzona wojskiem austriackim, które przechodzących powstańców chwytało i rozbrajało. Oddział robił wrażenie mrowiska, falującego tłumu, a nie jakiejś wojskowej formacji. Widząc taki bezład porwał się jakiś oficer kozacki na czele może 100 jeźdźców, zaatakować piechotę i zupełnie ją rozbić. Wtedy wpadł na kozaków z boku, szybko, nagle i z wielkim impetem Jan Obertyński z 40-ma jeźdźcami naszego oddzialiku, reszta została w odwodzie dla pomocy w razie potrzeby. Niespodziewany atak zmieszał kozaków, zaczęli uciekać, nasi ścigali ich z półtrzecia kilometra, zrąbali kilkunastu i wrócili bez straty, wstrzymywani przez komendanta, żeby nie wpaść wpośród znaczniejszych sił rosyjskich. Po tym epizodzie, 
z pewnym podnieceniem i zadowoleniem udanego ataku, zebraliśmy się, aby postanowić, jak się wymknąć austriackiej obławie. Trzy czwarte oddziału były już po stronie galicyjskiej, więc my puściliśmy się linią leśna, stanowiącą granicę, wstecz ku wschodowi, zakryci lasem od oczu rosyjskich, których uwaga na resztki oddziału głównego się koncentrowała; liczyliśmy na to, 
że i austriackie siły ku Baranim Peretorkom się ściągną, a przestrzeń między Staniatynem 
i Szarańcami, mniej strzeżoną będzie. I tak rzeczywiście było, przeszliśmy granicę nie spostrzeżeni. Dopiero na odkrytym stoku pól Steniatyńskich  zoczył nas jakiś huzar, zawiadomił pluton, który począł nas ścigać. We wsi Steniatyn brat mój Bartłomiej, jadący na czele z dwoma towarzyszami, zmylił drogę i wpadł między wysokie opłotki w ślepą ulicę, reszta zorientowawszy się wówczas, pokłusowała dalej dobrą drogą, a zanim brat mój zdołał zawrócić, huzarzy zamknęli mu drogę. Wtedy brat mój, śmiały jeździec, z szybką determinacją najechał ostro na wysoki płot i szczęśliwie go przeskoczył; obydwaj towarzysze Wielkopolski i Wróblewski nie zdołali pójść za jego przykładem; zabrali ich huzarzy w niewolę, do Sokala. Ale i żaden z huzarów nie odważył się ścigać Bartłomieja, który galopem doścignął oddział; potem spokojnie kłusując przebyliśmy gęsto strzeżony pas graniczny i rozjechali po znajomych dworach; pochowaliśmy broń i rynsztunki, a naradziwszy się, postanowili nie brać dalszego udziału w wyprawach powstańczych.


Dalszy przebieg mego życia rozpoczął się objęciem gospodarstwa w majątku rodzinnym 
w Babinie. 

W roku 1865 ożeniłem się z panną Melanią Rulikowską, córką Jana i Zofji z Suffczyńskich 
z Uhrynowa.  W roku 1869 objęli babin bracia moi Bartłomiej i Franciszek, ja zaś, widziałem się 
w konieczności objęcia zarządu majątku mojej żony Goszczów w Królestwie Polskim, powiecie Hrubieszowskim Dokupiłem od siostry mojej żony (Heleny Władysławowem Kiełczowskiej)  graniczące z Oszczowem wioski Honiatyn i Pawłowice i na stałe w Honiatynie zamieszkałem.


W roku 1882 wybrano mnie posłem na sejm z większych posiadłości okręgu Sokal – Żółkiew -Rawa. W roku 1888 wybrał mnie ten sam okręg do rady państwa.


W roku 1881 podczas gwałtownego prześladowania unitów i wprowadzenia przymusowego prawosławia w Chełmszczyźnie, miałem sposobność uratować dwadzieścia kilka rodzin księży unickich, wiernych swemu obrządkowi, ułatwiając im ucieczkę w granice państwa austriackiego, przez swoich oficjalistów i służbę leśną, a że w sejmie byłem otwartym przeciwnikiem doktrynersko nierozumnej lub tchórzliwej polityki wobec Rusinów, mściła się popowiczowska organizacja denuncjacjami u władz rosyjskich. Pop Łysiak gr. Katolicki paroch w Dłużnowie, był jednym 
z głównych agentów sieci szpiegowskiej na rzecz Rosji zorganizowanej w Galicji północno-wschodniej, a galicyjskie wywłoki, które dostarczyły materiału na prawosławnych świaszczenników w Chełmszczyźnie, w mojej najbliższej okolicy, Kurczyński, Łopatyński i Łysiak (krewny głównego agenta) utrzymywali za pomocą straży granicznej bezpośrednie stosunki Łysiaka z osławionym szefem szpiegów Mirosławem Dobrzańskim synem znanego łotra Adolfa Dobrzańskiego (do roku 1846 pisał się Dobrzański). Znany agitator Naumowicz przebywał często w nadgraniczu Hrubieszowskim, pewnego razu bawił w Dołhobyczowie razem z Mirosławem Dobrzańskim przez dwa tygodnie dla tajnego śledztwa moich czynności. Mimo wzywania licznych włościan okolicznych i obietnic sutych nagród jeżeli faktów świadczących o moim usposobieniu i czynnościach niebłagonadiożnych dostarczą – nie mogli zebrać tych dowodów.


Dowiedziałem się o tych machinacjach przez życzliwego mi kapitana pogranicznej straży, a ze strony figur rządowych nie doznawałem skutku ruskich denuncjacji.


Oprócz zwyczajnych drobnych szykan , które jak zwykle rublem zażegnać się dawały, donoszono mi z Lublina, że denuncjacje ciągle napływają; trwało to kilka lat, tak, że już i niewiele wagi do tych oskarżeń przywiązywałem, gdy nagle 4-go maja 1893, otoczono dom mój policją i pograniczną strażą, zaaresztowano rządcę, pana Franciszka Gutkowskiego, trzech oficjalistów i sześciu sług wyższej kategorii, poddanych austriackich, a mnie przeczytano rozkaz opuszczenia majątku i granic państwa rosyjskiego w przeciągu 6-ciu godzin. Panu Gutkowskiemu zabroniono pobytu w Królestwie, 
a zaaresztowanym Galicjanom kazano opuścić kraj w 48-miu godzinach. Wszystko to bez podania przyczyn, w tak zwanej drodze administracyjnej.

Widoczną była tendencja zrujnowania mnie majątkowo przez dezorganizowanie i zupełne rozbicie administracji dosyć znacznego gospodarstwa (1600 morgów ziemi).


Upomniałem się o opiekę rządu austriackiego. Skończyło się na dobrych chęciach, znałem się osobiście z ambasadorem austriackim w Petersburgu, hr. Antonim Wolkenstein, a z braćmi jego Wilhelmem i Oswaldem łączyły mnie nawet przyjazne stosunki. Przez ambasadora tedy żądałem wyjaśnienia przyczyn tego urzędowego rozboju i ewentualnie wytoczenia mi procesu – bym się mógł bronić przeciwko zarzutom mnie sformułowanym. Hr. Wolkenstein interweniował osobiście i spotkał się z tak zajadle nienawistnym usposobieniem, że jak mi to sam później opowiedział, otrzymał odpowiedź tak szorstką, jak mu się w całej jego karierze nie zdarzyło, a tej treści, że to jest sprawa czysto wewnętrzna, administracyjna, do której nikt mieszać się nie ma prawa i która dyplomację nic nie obchodzi. Jest to charakterystyczne traktowanie Austrii za czasów panowania Aleksandra III, tego melancholijnego byka, nadętego moskiewsko-prawosławną głupią pychą. Atmosfera ta przenikała dwór i kancelarie urzędowe. Swoją drogą, gdybym nie był Polakiem lecz Anglikiem, Amerykaninem lub ze szczepu Dreifussa, to by moją krzywdę tak sans façon traktować się nie odważono.

W roku 1894 dotknęła mnie Opatrzność boleśnie śmiercią żony. Zniechęcony do życia złożyłem obydwa mandaty poselskie. Nie przypuszczałem wtedy, mając lat 54, że dłuższy jeszcze szereg lat przeżyć jest mi przeznaczeniem, czułem się chory, przygnębiony moralnie i fizycznie.


Trzej synowie moi zajmują w kraju poważne stanowiska, a 11-ro wnucząt rokuje dobre nadzieje na przyszłość.



Maj 1912,                                             (-) Tomisław Rozwadowski


Posłowie
Wspomnienia Tomisława jednoznacznie unaoczniają nieodpowiedzialne działania tzw. Komitetu Narodowego w zakresie organizowania i wysyłanie do powstania w Królestwie oddziałów rekrutowanych w Galicji. Bałagan organizacyjny, nieodpowiedzialni i często niewyszkoleni dowódczy, brak broni, brak łączności między poszczególnymi oddziałami – prowadziły do klęsk i niepotrzebnych strat…

 Tomisław doczekał się sędziwych lat, zmarł w roku 1920 w wieku 79 lat.  Doczekał się chwili, gdy najstarszy jego syn Tadeusz jako szef sztabu Wojska Polskiego w sierpniu 1920  zniweczył zamiary bolszewickiej Rosji i ojczyznę od  niechybnej zagłady uratował. Życie zakończył 17.10.1920 we Lwowie po długiej i ciężkiej chorobie spowodowanej złamaniem biodra. Eksportacja jego zwłok  na dworzec kolejowy we Lwowie była wspaniałą manifestacją żałobną ku czci tego powstańca patrioty, a równocześnie uczczeniem jego syna, zbawcy Warszawy i starego grodu Lwowa. Pogrzeb odbył się dnia 20 października w Babinie; Tomisław spoczął na wieki na cmentarzyku cerkiewnym w ziemi kresowej, która ukochał. Tomisław był niewątpliwie najzdolniejszym z braci; ogromnie był czynny, nadzwyczaj miły i łatwy w kontaktach towarzyskich, choć niesłychanie impulsywny, nawet w starszym wieku. Bardzo wiele czytał, dużo w życiu widział, mnóstwo ludzi znał, opowiadał bardzo żywo, był żywą kroniką. Należy tu podkreślić serdeczne przywiązanie Tomisława do całej rodziny; interesował się niezmiernie historią rodzinną, zbierał od dawna daty, pamiątki, wypisy archiwalne itp. On wydał pamiętniki Antoniego, syna płk. Kazimierza.. 


Jeszcze kilka słów o dzieciach Tomisława. Patrz zdjęcie poniżej na którym od lewej – Tomisław, Wiktor, Melania (żona Tomisława), Samuel i Tadeusz. 
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Wiktor aresztowany przez NKWD w roku 1939 i zamordowany w Bykowni pod Kijowem w roku 1940, Samuel, pułkownik armii austriackiej zginął w roku 1915 nad Dniestrem, podczas I wojny światowej. Tadeusz, generał armii austriackiej (niezwykle zasłużony w bitwach I wojny światowej), potem dowódca obrony Lwowa i wreszcie szef sztabu generalnego Wojska Polskiego w bitwie 
w obronie Warszawy w roku 1920, autor planu obrony i zwycięskiej kontrofensywy, aresztowany przez Piłsudskiego po zamachu majowym (za to, że był dowódcą wojsk wiernych rządowi),zwolniony po rocznym więzieniu na Antokolu w Wilnie, nie doszedł już do zdrowia i zmarł w Warszawie 
w październiku 1928 roku.
PAGE  
19

